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Jak zareaguje na to Anglia?

Nussoliniego
^ o b n o  zatopił statek  angielski „Jean Weems“
Syn
c d We brytyjsMego statku 
i0?6 z sn6”18* Przez bomby, rzu- 
? SaiiW m°lotu P°wstańczego — 
sl?bą \ 0 Wm) wywołało ener-

ZC S tr° n y  r z ą d u   ̂ ■ Przede wszystkim 
skier°wany zo-2 5  *> b V Hoo<i"

%iło d o S e,0ny’ aby PrzeProwa-
Dil !czno<^ ne śledztw 0. w  iakJch 
, 01y. p c‘ach statek został zato .
.N z j  nnn.adt°  min. Eden w  odpo
do l,lepnaJ n.̂erPelację, skierowaną

'V izbie Sfniin przez szefa
VC R.. Jl> Posła Aftloo

J*k| “y Pocenia ambasador bry 
Idlest i, ,.e”daye zł°żyi i«ż ostry

Posła Attlee, oświadczy?:

55? "
,k,re znK̂ dz powstańczych, — 
Sl n_ ,wi ẑały się przeprowa
d z ą  ychmlast szczegółowe 
' 'v g ' Brytyjski konsul general 

Cel°nie otrzymał instruk

cje przesłania dokładnego spraw o, 
zdania o  incydencie. W  m iędzycza 
sie zaś rząd brytyjski postanowił 
nawiązać kontakt z rządem francu 
skim, aby wspólnie —  jako inicja
torzy konferencji w  Nyon —  roz. 
w ażyć m ożliw ość poczynienia za 
rządzeń dla wzm ocnienia ochrony 
przeciw  atakom napowietrznym.

P °se ł Belenger z Labour Party 
zapytał następnie ministra Edena, 
czy posiada jakiekolwiek wiadom o  
ści co do pochodzenia wspom nia
nego sam olotu i  co należałoby są 
dzić informacjach prasowych, iż 
osobą odpowiedzialną za ten atak 
jest
SYN SZEFA RZĄDU „ZAPRZY
JAŹNIONEGO" Z W . BRYTANIĄ 

PAŃSTW A!
W  odpowiedzi na to  pytanie

•’R e k o n s o l i d a c f a "
IwSftn ”S*?W0“ i est bodaJ
r i L '  Zlennikiem, który wie,
Hj ’?ły.j^e, *e  w ie , co m ó w ił m a rsz . 
I**1? fif, \  n a  z e b ra n iu  so b o t- 

,w le lk im  ty tu łe m  „R e- 
ljlrl'>n r ;.Cl a ' c z y ta m y  w  k o re s - 

z V a rs z a w v : 
w  tnvała Pominę. Da- 

J w ' e kisi Uarj- politycznej v  pers- 
!crJn°: ' crnej. utrzymana była 

?i ij b'tti, aj c®P>'ui, koleżeńskim, poje- 
8ij °rzat e '• 5t3now<'zym. Stwierdzi

l i  s.-m„6ię .°,b ®Z lest co do ideo- 
°dzielay i  nie będzie ule

gał wpływom ani z lewej, ani z prawej 
strony. Została zakończona mocnym a- 
pelem do współpracy z Ozonem. Dysku
sji nie było.

W kołach politycznych ocenia eię wy
niki wczorajszego zebrania jako reko-i- 
solidację Związku Legionstów, złagodze
nie nastrojów opozycyjnych i wzmocnie
nie sytuacji płk. Koca“.

Mamy więc nowe słowo: rekon- 
solidacja. OZN jeszcze się nie zor
ganizował, a już reorganizuje się. 
Jeszcze nie nastąpiła konsolida
cja, a już mamy rekonsolidację...

. otrzvyJ . * naszych czytelni- 
.si; • njemy następujące u-

S w ^ a k i T p  Yicle,bni księiatik. iiście d °pławski w otwar- 
ktoj^ali 0 Prasy polskiej zao- 

^lick i yjlnym oświadczeniu 
?!haW ic z a , iż „trąci he-!Sii-

6ię
ka-

t a j 1* te f rzeczą ciekawą, 
Ptaw? zapatruje 

l  ^ o ^ t e t  Kościoła 
***} j 1' Prvw. °lsce, jakim jest 
k 0 ^ 5  -P « ^ k iJk ,  Kardy-

? iD^^ańskiin „Orędowni- 
m Ą *  ^arca 1936 r. (Nr. 66) 

1 I. p d ę lkopostrn
] '  kardyna

^ A P A Całej pi V- .* u- “ r A, a w tvm li6cie

j * J. jr ^ l^lkopostny list pa- 
v sj°sCsW v  j ‘ karflynała Hlon- 

K Ą p . ca łe j  p ra sy  po1'

^ to ^ e  u P>  ? C y :  
b}i! c i  ł y d z ie  n a leży  usza -

,,-°£0 °ch ać człow ieka  i
r-hoćby sie  n aw et n ie

'• i ło w a

umiało uszanować nieopisanego 
tragizm u tego narodu, k tóry był 
stróżem  idei m esjanistycznej, a 
którego dzieckiem  by ł Zbawi
ciel
Jasno i wyraźnie: Zbawiciel był 

dzieckiem narodu żydowskiego.
A  teraz pytanie pod adresem 

wielebnych księży Nowakowskie
go i  Popławskiego. Czy list J. E. 
ks. Kardynała Prymasa Hlonda 
również... trąci herezją??!! Bo 
logika i  konsekwencja obowiązu-
j?—

Ku utrapieniu wielebnych księ
ży Nowakowskiego i Popławskie
go, warto zacytować jeszcze inny 
wyjątek z powyższego listu paster
skiego :

,,Przestrzegam p rzed  im por
towaną z  zagranicy postawą e- 
tyczną, zasadniczo i bezwzględ
nie antyżydowską. Jest ona nie
zgodna z etyką  katolicką

cisza na froncie
w  H iszp an ii

<vû C nu]ąca w całei HiW V ! ? cie J,a .'v znacznym stop
\ S  SP0kói na* ^  zosta} tylko na

M ad ry tu . Sdzie
{ QzVc;e pcdięły  próbę a- 

P°w stańcze na pół 
rrata. Atak został

podobno odpartym. Na odcinku Gre
nady w zięto do niew oli oddział, 
złożony z 20 ludzi z Oficerem, na
leżący do now outw orzonego kor
pusu wojsk, którego zadaniem  ma 
być dokonywanie dywersji na ty 
łach oddziałów  faszystow skich.

min. Eden ośw iadczył, że musi 
zaczekać na sprawozdanie telegra
ficzne, którego zażądał od konsu
la generalnego w  Barcelonie.

Depesze nie wymieniają o  jakie
go szefa Rządu chodzi w  tym w y
padku, ale łatw o s !ę domyśleć, że 
chodzi o syna M tissoliniegoj który 
jest doskonałym lotnikiem.

Front chiński w ogniu
Chiny zapowiadają bezwzględną obronę Szansi

Komunikat sz tabu chińskiego do 
nosi, że Japończycy rozpoczęli n a 
tarcie na wszystkich odcinkach 
frontu w  północnej części prow. 
Szansi. Uporczywe walki trwają . 
Na granicy prow. Szansi i Czahar 
m. Guanlin przechodziło dw ukro t
nie z rąk  do rąk, i teraz jest trzy
mane przez Chińczyków. W e 
wschodniej części prow. Szansi po 
w ażne walki t rw a ją  w  przełęczy

Patrole chińskie
obserwujące samoloty jasiońs^e

m
mms

Tsiuguan. Z obu stron zaangażo 
w ane  są  znaczne siły.

Operacje w  Chinach Północnych 
a  zw łaszcza w  prow. Szansi są u- 
trudnione z pow odu p rzedw czes
nych mrozów, k tóre  sięgają  12-tu 
stopni. Z pow odu zimna cierpią 
obie armie, które nie są  wyekwipo 
w ane  na okres  zimowy.

FRONT SZANGHAJSKI.
Po gw ałtownych  w alkach  dni o -  

statnich front w  Szanghaju  do p e 
w nego stopnia ustabilizował się- 
Linia pozycyj chińskich przechodzi 
przez kana ł  Szczau - Czenczżu - 
Tsianciao, t. zn. wzdłuż kolei 
Szanghai Nankin, s tąd  skręca na 
północny zachód, przechodząc 
przez Tsiaonan ts ian  -  Kwanru - 
Tentsiaoczeń —  rejon Luhan. —  
W zm ocniona linia okopów  chińs
kich na  tych nowych pozycjach

p rzygo tow ana  była  zaw czasu, i o 
stopniowym wycofaniu się wojsk  
chińskich były uprzedzone w szys t
kie oddziały, naw e t  znajdujące się 
za rzeką w  N antao  i Pootung.

SUKCES CHIŃSKI NA LINII 
PEKIN — HANKOW.

Komunikat chiński donosi,  że 
w  walkach w  rejonie kolei Pekin— 
H ankow  pod m. Matuczen Chińczy 
cy odnieśli sukces, zm uszając  J a 
pończyków do cofnięcia się. Japoń  
czycy stracili w  tych w alkach oko
ło 3.000 żołnierzy.

Korespondent Reutera donosi, że 
chiński sztab głów ny postanow ił 
bronić za w szelką cenę prowincję 
Szansi, i  rozpoczął silną kontrofen 
syw e wzdłuż linii kolejowej Pekin 
—  Hankow. D wie dywizje 8-ej ar
mii dotarły już do Yangczuan.

Japonia nie ustąpi
nawet przed zbrojna interwencja mocarstw

Naczelny redak to r  dziennika 
„N iszi-N iszi“ —  Szingoro  T ak a -  
iszi, który udaje  się do Europy z 
misję p ropagandow ą,  p rze jażdża-  
ją c  przez Nowy Jork, oświadczył 
przedstawicielom prasy , co n as tę 
puje:

„ Z a ta rg  chińsko - japoński mo 
że bardzo  ła two przerodzić się w 
w ojnę  światową. Sądzę, że jeśli 
z a ta fg  ten będzie się przeciągał,  
to należy się liczyć z in terwencją 
ZSSR. M ogę panów  zapewnić, źc 
Japon ia  nie ustąp i ani na  jotę, j e 
śli za jdz ie  potrzeba —  będziemy

walczyć z Rosją" .
Zdaniem Takaiszi,  w  w ypadku 

porażki Chin, Japon ia  dom agać  
się będzie: 1) zaniechania pol>-
tyki antyjapońskiej w Chinach;
2) rozszerzenia strefy zdemilita- 
ryzowanej,  o taczające j  koncesję 
międzynarodow ą w  S zangha ju ;
3) uznania  M andżukuo przez Chi 
ny i 4) zaw arc ia  specja lnego u- 
kladu handlowego i gospoda rcze
go dla Chin Północnych, na  p o d 
stawie k tórego Japonia  miałaby 
w iększą swobodę pokojowej 
w spó łp racy  (?) z Chinami.

0  jeden zimach mniej
N leu d a ła  r e w o l t a  wo s k o w a  w  Brazylii

Próbna mobilizacja
w  Ameryce

W ojskow e w ładze  federalne w  
Brazylii wykryły  nielegalny t ra n s 
por t  broni, zakupionej przez byłe
go guberna to ra  stanu, generała 
Flores da  Cunha, w  Niemczech, 
Czechosłowacji i Belgii. Broń o- 
t rzym ana jest  now oczesnego  typu 
i p ierwszorzędnej jakości. W  
związku z tym ustalono, że pożar 
na  okręcie tow arow ym  „B ahia"  w  
dniu 23 sierpnia b. r. sym ulowany 
dla u ła twienia w y ładow an ia  broni. 
T ra n sp o r t  sk łada się z now oczes
nych karab inów , karab inów  maszy 
nowych, dział przeciwlotniczych, 
w ozów  pancernych  i wielkiej ilość* 
amunicji,  ogólnej w artośc i  18 m i
lionów milrejsów. W  związku z 
tym odkryciem dokonano  szeregu 
aresztow ań. W ładze  w ojskow e 
w ykryły też, że w  mechanicznych 
w arsz ta tach  s tanow ych  w yrabiano  
nielegalnie mozdzierze i miotacze 
g rana tów . W szys tko  to dowodzi 
niezbicie, że g uberna to r  F lores da 
Cunha p rzygo tow yw ał  się do re
wolucji p rzec iw  w ładzom  central
nym, k tóre  jednak  zaw czasu  zapo 
biegły w alce bratobójczej.

Ze stolicy St. Rio Grande Porto  
Alegre Son donoszą, że gen. Dalf

berna to rską  po  guberna to rze  Flo
res da  Cunha, rozbroił b rygadę  
t. zw. „P rovisorios1’, u trzym yw a
nych przez b. guberna to ra  jako  je
go  p ry w a tn a  straż  o raz  skonfisko
wał t ranspo r t  broni, zakupionej 
p rzez  niego w  Niemczech. Broń ta, 
w śród  której było wiele ciężkich 
karab inów  maszynowych, a naw et 
działa przeciwlotnicze, by ła  p rze 
znaczona na uzbrojenie w ojska 
s tanow ego  i owych „Provisorios" 
o rganiow anych  przez b. gub. da  
Cunha. celem dokonania  zamachu 
stanu. Z polecenia m inistra  wojny  
aresz tow ano  płk. Joao  de Deus Ca 
naba rro  Cunha, k tóry miał objąć 
d ow ództw o  buntow ników  oraz  j e 
go pom ocnika kpt. Jose  Carlos de 
Moura.

tro Filho, k tóry  ob ją ł  w ładzę gu-Jdycji.

A re s z to w a n i  Barnra a
Na żądanie królewskiej proku

ratury belgijskiej, policja holender 
ska aresztow ała w  Amsterdamie 
Juliusza Barmata, słynnego z  afe
ry, która w yw oła ła  przesilenie ga 
binetow e w  Belgii. Barmat został 
zatrzym any w  areszcie aż do cza
su w ydania decyzji o jego ekstra-

W  osta tn ich  czasach  obiegały 
pogłoski, jakoby  amerykański 
sz tab  główny miaJ przygotow ać 
plan m obilizacji na  w ypadek  
w ojny. Obecnie wyszło na  ja w  że 
do oficerów rezerwy niektórych 
rodza jów  broni w ystosow ano li- 
z zapytaniem , czy zgodziliby się 
ob jąć  sta łe  s tanow iska w  armii 
na  w ypadek  ,gdyby sy tuac ja  sta- 
ta  się  krytyczną, o raz  w  jakim 
terminie mogliby ewentualnie zli
kwidować swe p ryw atne sprawy. 
P o za  tym depar tam en t m arynarki 
wyda? poufne instrukcje dowódcy 
floty wojennej na Pacyfiku, do- 
tyczącej ewentualnej koniecznoś
ci nagiego w ypłyn ięc ia  flo ty .  P e 

w na liczba okrętów zg rupow ana 
je s t  w sąsiedztw ie wysp Aleuc
kich.

W  kołach poinform owanych 
podkreś la ją  jednak, że d e p a r ta 
menty w ojny  i m arńnark i m a ją  
praw o czynienia tego rodza ju  
przygotow ań z ich w łasnej ini
cjatywy bez żadnych instrukcyj 
z Białego Domu. O ba te d ep a r ta -  
mety wydawa?y częstokroć z a 
rządzenia, które stanowiły  pewne 
odchylenia od linii politycznej, u- 
stalonej przez rząd. Niemniej z a 
rządzenia, w ydane przez sz tab  
główny, świadczą, że Ameryka 
liczy się z możliwością wybuchu 
wojny.

Katastrofa kolejowa
p o d  R o g o w e m

W czoraj na przejeździe kolejo
wym  wai Lipienice, gm . R ogów  
pow . radom skiego wydarzyła się 
katastrofa. Pociąg osob ow y, zdą
żający od stacji Szydłow iec do Ja
strzębia najechał na furmankę, w io  
zącą 5 osób.

W skutek zderzenia furmanka 
została doszczętnie rozbita. Spo
śród jadących 2 osob y zostały za
bite na miejscu, a 3 po w ydob yć

ciu spod szczątków  zmarły w  dro
dze do szpitala.

Ustalono, że zabitymi na miejscu 
są: Józef Rojek i jego syn, W łady
sław , zmarłymi w  drodze do szpi
tala są  bracia Jan, Antoni i W ł a 
dysław  KolugOwie. W szyscy  mie
szkańcy w si Mirów, gm . Rogów. 
Na m iejsce wypadku w yjechały  
w ładze sądow o -  śledcze i kolejo
we.
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Młode pokolenie
pod sztandarami socjalizmu

W pięknym Domu Robotniczym 
;zerw onego Radomia obradow a
ła w dniu 31.X j 1.XI IV konferen
cja kierowników świetlic młodzie 
żowych i cz. harcerskich TUR.

Zjechało się około 100 delega
tów  z różnych stron Polski.

W udekorow anej zielenią i czer 
wonyrni sztandaram i sali po ode
graniu przez orkiestrę „Czerwone 
go Sztandaru** i  „Hymnu M łodzie. 
ży“ obrady zagaił tow . St. Dubois, 
oddając hołd pamięci Ignacego Da 
szyńskiego w pierw szą rocznicę 
jego śmierci oraz m ówiąc o po
łożeniu kultury i ośw iaty w pań- 
stw ach kapitalistycznych i faszy
stowskich.

Do prezydium wybrano ttow. 
Gutkowskiego (R adom ), Dembiń
skiego (W arszaw a), Kucharskiego 
(Łódź), Kowalczyka (Z agłębie); 
sekretarze Sikorski i Gutkowska.

Pierw szy imieniem M agistratu 
w itał konferencję w iceprezydent 
Radomia tow. Radomski. Dalej ko
lejno witali Zjazd ttow . G rzeczna, 
rowski imieniem CKW. PPS.; P ró 
chnik imieniem Zarządu Głównego 
TUR.; Zdanowski imieniem Komi
sji Centralnej Związków Z aw odo
w ych; Ładkowski imieniem Cen
tralnego W ydziału Młodzieży P.

Strajk szoferów
w Białymstoku

W dniu 1 listopada b. r. przystą 
pili do akcji strajkowej w Biały m
stoku szoferzy pracujący w mię
dzymiastowej komunikacji ciężaro 
wej. Na znak solidarności z akcją 
szoferów strajk podjęli również Tur 
mani i tragarze białostoccy.

Zarząd Główny Związku Zawo
dowego Transportowców R. P. 
zwraca się do wszystkich szofe
rów z innych miast, ażeby nie za
wierali żadnych umów z właści
cielami przedsiębiorstw ekspedy
cyjnych w Białymstoku ani nie po 
dejmowali się przewozu dla tych 
przedsiębiorstw.

Katastrofalmy pożar
Olbrzymi pożar zniszczył 4 m a

gazyny w  porcie rotterdamskim. 
Spłonęły wielkie zapasy tytoniu, 
stearyny i kawy. Ogień nie został 
jeszcze ugaszony. Zdołano tylko 
zlokalizować go o tyle, że sąsied
nim składom nie zagraża niebez- 
pieczejstwo. Straty obliczane są na 
kilka milionów florenów.

Mussolini zaprasza
w e l k i e g o  mult iego

Rząd włoski zaprosił wielkiego 
inuftiego Jerozolimy, który —  jak 
w iadom o —  zbiegł z Palestyny i 
znalazł się na mandatowym teryto
rium francuskim, do Libii, gdzie 
Rząd włoski chce mu zagw aranto
w ać wszelką swobodę ruchów.

Jakkolwiek Rząd włoski nie li
czy się z żadnymi względami i za
równo w  Hiszpanii, jak i w  Pales
tynie prowadzi grę w  otw arte kar
ty, to nie wydaje się rzeczą praw 
dopodobną, by mufti zgodził się 
na tego rodzaju opiekę i protekto
rat, który by zdyskredytował jego 
akcję w oczach św iata arabskiego.

„Harnasie" w Hamburgu
Opera hamburska wystawia 12-go 

b. m. piękny balet Karola Szymanów  
skiego —  ,,Harnasie14.

Warszawa dotąd nie zdobyła się na 
wystawienie tego dzieła.

P. S., śm ietanka imieniem micjsco 
wych organizacji robotniczych; 
M ctcra imieniem radom skiego T. 
U. R? W szystkich mówców, którzy 
om awiali obecną sytuację kultural 
ną, gospodarczą i polityczną go
rąco oklaskiw ano.

N astępnie odczytano listowne i 
telegraficzne pow itania m. in. od 
M iędzynarodówki W ychow ania So 
cjalistycznego, Robotniczego Tow . 
Przyjaciół Dzieci, Związku Robo
tniczych Stow arzyszeń Sporto
wych, poszczególnych Zw. Zaw., 
jak  Zw. Rob. Rolnych, T ranspor
tow ców  i innych.

Zasadniczy referat o W ychow a
niu Socjalistycznym wygłosił tow. 
Adam Próchnik. Nad referatem  
w yw iązała się ciekaw a i wszech
stronna dyskusja.

Spraw ozdanie z działalności, 
św iadczące o rozwoju pracy św ie
tlicowej i cz. harcerskiej TUR. zło 
żył i mówił o najbliższych zad a
niach tow. St. Dubois, tow. W ie
czorek omówił spraw y pisma „Gro 
mady".

Po obszernej dyskusji przez a- 
klamację uchwalono absolutorium  
ustępującej Radzie Głównej.

W  dalszym ciągu obrad  refera
ty wygłosili: tow. Lichaczewski 
„O planie pracy", tow. Dziwlik o 
pracy w śród najmłodszych dzieci 
t. zw. czerwonych sokołów, tow. 
Jagiełło i Kretkowski o pracy zi
mowej w  świetlicach • grom adach 
cz. harcerskich.

Tow . Jasiński składał spraw oz
danie z komisji regulaminowej o 
niektórych zmianach regulaminu a 
tow. Lichaczewska z komisji wnio 
skowej.

Nad wszystkimi referatam i od
była się dyskusja, której poziom 
był bardzo wysoki.

Uchwalono rezolucję, om aw ia
jącą plan pracy; dotyczące szeregu 
zagadnień wychowawczych i kul
turalnych.

O brady toczyły się w duchu cał
kowitej jednomyślności i w  atm o
sferze praw dziw ej solidarności i 
przyjaźni.

Podkreślano silnie konieczność 
jaknajbliższego ścisłego kontaktu 
z innymi organizacjam i socjalisty, 
cznymi i w spółpracy z młodzieżą 
hłdową, zorganizow aną w  „W i. 
ciach".

Tow- Zygmunt Piotrowski, se 
kretarz Generalny TUR. wygłosił 
piękne przemówienie o położeniu 
kultury i ośw iaty w Polsce i za- 
danich, stojących przed robotni
czymi organizacjam i ośw iatow y, 
mi.

Do władz (R ada G łówna) jed
nomyślnie w ybrano następujących 
tow arzyszy: St. Dubois (p rzew o
dniczący), Lichaczewski (wiceprze 
w odniczący), Kum ikowska i Gut
kowska (sekre tarze), Lichaczew
ska i Sikorski (skarbnicy), Jasiń
ski (referent w yszkolenia), Lip- 
szycówna (referentka spraw  za 
granicznych), Kaniówna, Rogala, 
Jagiełłów na (członkow ie; wszyscy 
z W arszaw y) oraz M. Kurnikow- 
ska i Klepacki z Łodzi, Szymański 
i W encel z Zagłębia Dąbrowskie
go, Gromadzki z Piotrkow a, Niden 
hofer ze Lwowa; Kwas z Rado
mia i z K rakow a vacat. Poza tym 
wybrano Sąd i Komisję Rewizyj
ną.

O godz. 8 wiecz. w poniedziałek 
tow. Kowalczyk uroczyście zam- 
knął obrady, dziękując towarzy
szom z Radomia za gościnne przy 
jęcie i doskonałe zorganizowanie 
konferencji, oraz kreśląc zadania, 

I jakie obecnie stoją przed organi

zacją, odśpiewaniem  robotniczych 
pieśni zakończono IV konferencję.

*
W niedzielę wieczorem z okazji 

Konferencji w dużej sali Domu Ro 
botniczego w Radomiu odbyła się 
Akademia. Setki łudzi odeszło, nie 
m ogąc docisnąć się do w ypełnio
nej po brzegi sali.

Zagaił akadem ię tow. Gutkow 
ski, przem awiali ttow . A. Próch
nik, St. Dubois i Jasińska, poczem 
odbyła się bogata  część artysty
czna j pokazy cz. harcerzy. Sala 
rozbrzm iew ała od oklasków.

Przegląd prasy
d'

KONIEC FASZYSTY 
DE LA ROCQUE‘A.

Spośród zwalczających się na
wzajem przewćdców faszyzmu 
,stawiała" na de la Rocque‘a i 
ty ł  najpoważniejszym. Był czas, 
gdy cała skrajna prawica Francji 
„stawiała" na Dc La I?ocque*a i 
widziała w nim „zbawiciela" 
Francji. Był cza-, gdy ten pułko
wnik wydawał się wielką siłą i 
gdy demokracja z obawą patrzyła 
w jego stronę.

Ostatnio jednak dc la Rocque 
zaczął szybko podupadać na sile i 
znaczeniu. Zaczęły kursować po
głoski na temat utrzymywania p.

Włosów wypadanie,łupież
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artyminski i Kępski, 
Królewska Só. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

Komitet nieinterwencji
nie gardzi szantażem

W ciągu dnia wczorajszego 
odbywały się w Londynie w stęp
ne rozmowy w związku z posie
dzeniem podkomitetu nieinterwen
cji. Lord Plymouth odbył dłuższe 
konferencje z am basadoram i so
wieckim, francuskim i włoskim. 
W  toku tych rozmów' przewodni
czący komitetu nieinterwencyjne- 
go czyni? staran ia  wyrównania 
rozbieżnych dotąd poglądów.' na 
tem at przyznania praw' komba
tantów.

„Evening News" donosi, że W. 
Brytania i Francja wywarły na 
ZSSR silną presję, tw ierdząc, że 
o  ile rząd sowiecki nie złagodzi

swego opornego stanowiska, lo 
statki sowieckie na Morza śród  
ziemnym nic będą otrzymywały w 
przyszłości ochrony, przewidzia- 
nej układem w Nyon.

Brytyjskie czynniki urzędowe 
zaprzeczają tej wiadomości. Nie 
ulega jednak  wątpliwości, żc o 
ile dosz-Joby do tego, iż wszystkie 
inne państw a, objęte układem nie 
interwencji, przyznają gen. Fran. 
co praw a kom batanta, a jedynie 
ZSSR ich nic przyzna, to wów
czas w konsekwencji statki sowie 
ckie pozbawione będą na Morzu 
śródziemnym ochronyt

Walka o władzę w N. Jorku
W Nowym Jorku panuje od kil

ku dni niezwykle ożywiona kam 
pania wyborcza, która osiągnęła 
wczoraj swój punkt kulminacyjny. 
Dziś bowiem odbywają się w ybo
ry nowego burm istrza miasta. W e 
dług obliczeń w  wyborach weźmie

udział około 2 i pół miliona osób. 
Najpoważniejszymi kandydatami 
na burm istrza Nowego Jorku są 
dotychczasowy burmistrz La Guar 
dia, republikanin oraz jego kontr
kandydat demokratyczny M aho
ney.

Francja studiuje metody Roosevelta
Rząd francuski postanowił w y

słać do Stanów Zjednoczonych mi
sję, złożoną z przedstawicieli tedli 
niki, celem zbadania reform, jakie 
do gospodarki Stanów Zjednoczo
nych wniosło ustaw odaw stw o pre

zydenta Roosevelta. Na czele tej 
misji stanął przewodniczący par
lamentarnej komisji dla spraw w ę
gla i źródeł energii deputowany 
Charles Baron.
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Fortyfikacje na granicy sowieckiej
W tych dniach zakończono bu

dowę nowych fortyfikacyj dla 
dział dalekostrzelnych i komór 
przeciwgazowych podziemnych, za 
czynających się od Leningradu i 
kończących się przy estońskiej g ra

Na posiedzeniu rady w ykonaw 
czej stronnictw a liberalnego, p re
mier Tatarescu wygłosił obszerne 
expose o rezultatach osiągniętych 
przez rząd w 4-letnim okresie je 
go istnienia. Premier stwierdził, iź' 
rząd jego zacieśnił sojusze i tra 
dycyjne związki przyjaźni, ustana 
w iając jednocześnie jak najlepsze 
stosunki ze wszystkimi państw a
mi. Mówiąc o zacieśnieniu sojuszu

zez Polską, premier podkreślił, 
staje się on coraz bardziej donio
słym i korzystnym dla obu naro 
dów'.

T atarescu zakończył podkreśla
jąc, że po 4-letniej kadencji p ar
lamentu, misja jego rządu zbliża 
się do końca. Sytuacja ogólna bę
dzie poddana roz.ważeniu i w przy 
szłym kryzysie otw artym  zadecy
duje monarcha.

Fale morskie wyrzucają wino
Cała ludność wyspy upiła się

Mała wyspa Guernsey na kanale 
La Manche była w tych dniach wido
wnią orgii pijackiej. Fale wyrzuciły 
na brzeg wyspy kilka tuzinów kadzi 
z winem pochodzącym z ładunku o- 
krętu towarowego „Briseis", który 
zatonął w dniu 1 października. Lud
ność wyspy nie wyłączając dzieci rzu 
ciła sj<. na beczki z winem i racząc 
się bez miary różnymi trunkami upi. 
ła się. Grupy pijanych dopuszczały się

wielu ekscesów. Felicja była zmuszo
na do interwencji. Podczas bijatyki 
pewien mężczyzna odniósł ciężkie ob
rażenia i został odwieziony do szp ita . 
la. Władze poljcyjne wydały zarzą. 
dzenia zapowiadające nakładanie 
grzywo do 200 funtów szterlingów  
za znalezienie u mieszkańców wina 
pochodzącego z ładunku zatopionego 
statku*

nicy rm przestrzeni 150 km. W wie 
życach umieszczono obecnie dzia
ła dalekostrzelne, najnowszej kon 
strukcji. W najbliższym czasie roz 
poczną się próby ostrzeliwania z ! 
nowych bateryj. ATE.).

Uwadze naszych czytelników
Komisja Archiwaltio - History

czna Stowarzyszenia b. Więźniów 
Politycznych prosi ob. Maliszew
skiego cel. Malczewskiego, który 
był maszynistą, prowadzącym po- 
ciąg podczas słynnej akcji pod 
Rogowem , — o zgłoszenie się do

Stowarzyszenia. Również osoby, 
któreby znały jego adres, lub 
bliższe szczegóły o nim, — pro
szone! są o ich podanie do Komi
sji (lokal Stowarzyszenia b. Więż- 
niów Politycznych, Warszawa, ul. 
Senatorska Nr. 36).

Anglia buduje
nowy kolos transatlantycki

Na jednej ze stoczni angielskich 
znajduje się w  budowie nowy 
transatlantyk, przewyższający roz 
miarami st3tek „Queen Mary*'. 
Długość tego kolosa ma wynosić 
315 mtr., szerokość 36 młr. i tonaż 
ok. 85 tys. trb.

Przy budowle tego statku p ra 
cuje 3 tys. robotników, w odow a- 
aie odbędzie się w październiku ro 
kit przyszłego, a w  lipcu 1040 r.

przewidziane jest oddanie go do 
użytku. Nowy statek nazywać się 
będzie „Queen Elisabeth-* i będzie 
największym statkiem na świccie; 
znajdą na nim zastosowanie naj
nowsze zdobycze techniki okręto
wej, a  poczynione doświadczenia 
z „Queen M ary" i „Normandie" 
pozwolą na uniknięcie szeregu nie 
dociągnięć, od których nie są wol
ne dotychczasowe olbrzymy.

pułkownika przez prawicowe rzą
dy... Pułkownik musiał wytoczyć 
procesy... Odbył się jeden taki 
proces w Lyon przeciwko p. Poz- 
zo di Borgo. Jako świadek, stanął 
prawicowiec b. premier Tardieu. 
I włnśnie Tardieu POTWIER
DZIŁ pogłoski o subwencjonowa
niu p. pułkownika. Korespondent 
„Gońca" podaje zemania Tar
dieu:

„Ód roku 1926 aż do 1932 byłem 
stale w rządzie, czy jaka premier czy 
w  charakterze ministra. Byłem w ga
binecie iv ciągn sześciu lat, z wyjąt
kiem dziesięciu dni krótkotrwałego 
gabinetu Ckautempsa. W ciągu tego 
czasu utrzymywałem stosunki z puł
kownikiem dc la Rocque. Przycho
dził do mnie w charakterze wicepre
zydenta, a później prezydenta „Croix 
de Feu“. Prosił, aby mógł rozmawiać 
ze mną i tylko se mną, w moim pry
watnym mieszksni przy Avenue de 
Messine. Prośbie tej siało się zadość. 
B ył u mnie dwadzieścia do dwudzie
stu pięciu razy. Za każdym razem da
wałem mu pieniądze".

Tak został zdemaskowany „wiel
ki" faszysta francuski, przyszły 
„wódz" Francji faszystowskiej, 
autor wielce napuszonych ksią
żek i artykułów w znanym pseu- 
do-patriotyczmym duchu,—-w któ
rych narzekał na „korupcję w 
demokracji*''... Bomba politycz
na pierwszej klasy. Wywarła we 
Francji kolosalne wrażenie.. 
Wzmocniła naturalnie pozycję de
mokracji. Ale może Tardieu — 
skłamał? Wszak de la Rocque o- 
świadcza, że TardicU mówi nie
prawdę.

„Lc Petit iottmal**, główny organ 
de la Rceque‘a, powtarza te same za
rzuty, starając się udowodnić złą r o 
lę Tardieu. Na nieszczęście dla de la 
Rocqte‘a — tłumaczeniu temu niki 
nie daje wiary. Tardieu jest wybit
nym politykiem prawicowym, jego 
rola w dziejach Francji jest znana, 
tak ssmtr, jak jego obecna akcja pu
blicystyczna. O jakiekolwiek sympa
tie dla Frontu Ludowego posądzać h. 
premiera nic można".

De la Rocque skończył się... 
Osłabia to ogromnie siły faszy
stowskiego ruchu we Francji. 
Nasza prasa reakcyjna pisze o 
tym wszystkim bardzo mało.

Trzeba jednak obiektywnie 
przyznać, że w aferze pułkowni- 
ka-faszysły nic ma nic nowego. 
WSZĘDZIE bowiem ruch fa
szystowski, przynajmniej w swych 
początkach, jest subwencjonowa
ny — przez prawicowe rządy lub 
wielkie firmy przemy do we i  ban
kowe.

OBRACHUNKI.
Cat w „Słowie" porównuje 

” miesięcy rządów gen. Składkow- 
’ s-fciego z. 7 miesiącami premiero
stwa p. Kościałkowskiego. Nic, 
powiada, na lepsze się nie zmieni
ło. Tylko tyle może, że gen. Skład
ko weki nie żąda pełnomocnictw 
od Sejmu.

Ais zato, powiada Cat. po
gorszyła się sytuacja zagraniczna 
Polski; zato także istnieje projekt 
tworzenia klubu OZON-owego w 
Sejmie.

A więc lepiej nie jest, powiada 
Cat. Główne zarzuty; 1) radykal
na polityką socjalna (Poniatow
ski); 2) rozprzężenie administra
cji (Grażyński).

Nie do nas oczywiście należy o- 
brona tego rządu, ale widać do
brze, o co pp. reakcjonistom ze 
„Słowa** chodzi: o to, że polityka 
obecnego rządu jest za mało re
akcyjna...

PIĘĆ LAT!
„Gazeta Polska" w uroczystym 

artykule celebruje pięciolecie pra
cy min. Becka na posterunku mi
nistra. Nazywa jego linię politycz
ną dalszym ciągiem politycznej li
nii marsz. Piłsudskiego, — co o- 
czywiście bynajmniej pewnikiem 
nie jest. Celebrując swą uroczy
stość, „Gazeta" słusznie wystrzega 
się wymieniania sukcesów linii 
min. Becka, — bo zapewne tych 
„sukcesów" wymienić by nie mo
gła. Ani olbrzymie osłabienie Pol
ski w Gdańsku, ani ogromne po
gorszenie pozycji polskiej mniej
szości w Niemczech, tymi „sukce
sami" chyba nie są. Sukcesami 
także chyba nie są ani rosnąca 
izolacja Polski (Francja, Czecho
słowacja, ZSSR), ani wzmocnie
nie szans wojny przez popieranie 
bloku faszystowskiego.

Naturalnie, w małej notatce te
matu nie wyczerpiemy. Piszemy 
zresztą na ten temat stale. Nawet 
taki „probckowiec", jak Cat, do
wodzi (cytowaliśmy przed chwi
lą), że położenie Polski pogorszy
ło się.

Lepiej więc pięcioleci3 
lebrować.

SZKOŁA WYZNANI*^ fa#ic 
Na naszą notatkę w .naszą notatkę « ' îa°

szkoły wyznaniowej 0“T *
(trzeba przyznać, 
formie przyzwoitej) ,M a u0reW 
nik". Wprowadza pewne 
wy. Zastrzega się, że w D,e . , i? 
wypadkach (np. na kresaC _ s
zasada wyznaniowości ?eJii€'-  v  ?każdej szkole dzieci tflk0 ,/aji* 
go wyznania) może ul®0 
nom.

Naturalnie takie drobne 
tywy nie zmieniają istoty "orb'l lWyznaniowa szkoła jest tgpiV 
ciem polskiej szkoły; 2) * łP

3/zowamem jej ducha; QyWV 
mcm poziomu n au czan i3* j„w 
my II tom „Cliowanny" r 
skiego i studiujemy smutn® ,QytÓp 
Komisji Edukacji N3f0, fi0łjif 
która nie potrafiła już dac 
rady ze spadkiem po 
i t. p. w szkole.

tA TW O  USUWAJĄ
OSTRZA

Oświadczeni®
W  związku z rozgłoseI ’ *

go nabrała spraw a zawie® -e^ '
służbow ychi •czynnościach służDowj^- ^  - 

nego mi zupełnie prof- ^ ^
gimnazjum „O św iata", w ‘ v0d ^ t 
z nieznanych mi bliżej P jIlCyde1' 
przypisuje mnie autorstw 0 0|fi,
tu, jaki się zdarzył w tej ^  * 

Nie m ając zamiaru 
piórka cudzych zasług, 
niniejszym, że w ghnfl- >» .j, Wj 
nie udzielałem nigdy ż 
cyj i z całą spraw ą tą n,e 
wspólnego. id#

Proszę uprzejmie P '5# . ’ ( p f ^  
podały tę błędną informację 
de wszystkim — >>w a ' aIiii®# 
Dziennik Narodow y") 0 
czenie niniejszego sPf0

Jan Nepomucen w

Dbaia
Były minister austriacki-^tff 

tyk hitleryzmu. N eu **% */  
mer od marca r. b. nie Je ^  
nistrem, tymczasem w

o siebie
ustriai

msirem, Tymczasem " . D1 
ciągu pobiera-pensję u1'11 je 
tego tylko, że d o ty c h c z a s  . j y ;

leziono dla niego Jnn.e' Zieje ,« 
Nie trzeba dodawać, że 
to wbrew prawu, ale w 
faszystowskich w y d a t k i  -
podlega ja żadnej kontro ,

Tak samo pobiera ^  
rialną pensję b. wice-k je®' 
hemberg pod pretekstem ,^  
przewódcą ruchu sP°yJJej AS*
poza tym ma on do
zycji auto rządowe. herg 

Inna rzec. żc Starh«£  
le nie zajmuje się « 1  
wym. któremu
clerz Schuschnigg Ju.z ot>°  ̂
przypominał mu o je,-, 
ku.

Na Dom Lud®rtskie*1®
Ciec:

im. Ign. DaszV
Metelski Aleksander,

zł. 5 . - .  fe-
Oddział Warszawsko 

Zawodowego Pracow*1 
dzielczych zł. 50-—•

h3h'(f*

&

iwan,es Prostou; ^ >
W artykule S. 

pomniany dzień — v cje 1,1 
z 8 I-go ub. m.‘‘ wkradł* 
jąca pomyłka: zaml3~ ^ a  W*J 
jenia moralnego, nie

drukowano mylnie
rzyć o rozbrojeniu 0

b to ^moralnego nie można i  pi>
zbrojeniu materialny111 „ 

Opuszczono też o ^ 0' f
dawał tytuł bros®ur>6^ (^ 
dokumenty danego^ f
rządowy, deklarację gt0̂ * 'fhtJ 
sldej w Genewie. 
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Epidemii insynuacji, 
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większym jeszcze stopniu zaraża 
grupy ludzi i całe stronnictwa. 
Najtypowszymi przykładami samo 
zwaństwa są u nas endecy i nie- 
boszczka „sanacja". Tamci na- 
zwali siebie „narodowymi1 i od
mawiają wszystkim poza swą 
partią prawa do tego przydomka. 
„Sanacja" zaś cierpiała na kom
pleks „państwowości".

Ta samozwańcza megalomania 
wyrządza społeczeństwu duże 
szkody, a łącznie z demaskator- 
stwem zatruwa atmosferę życia 
publicznego, sprzyja rozwojowi de 
magogii i najniższych instynktów 
ludzkich, odrywa społeczeństwo 
od zadań ważnych i istotnych, 
marnuje jego energię w walkach 
jałowych, w ścieraniu się fikcyj i 
głupstw.

Rzecz znamienna, że nasi „naro
dowcy" i „państwowcy", miotają
cy gromy na bolszewizm, naśladu
ją najgorsze cechy bolszewizmu i

traktują je, jako własne cenne zdo 
bycze „narodowe" i „państwowe".

Kiedyż nasi mężowie stanu, pra 
wiący tyle o potrzebie konsoli
dacji, jedności i t. p., zabiorą się 
do oczyszczania Polski od tego 
śmiecia, które, w postaci samo- 
zwaństwa i  demaskatorstwa, sze
rzy fetor coraz okropniejszy po ca 
łym kraju? Kiedyż zrozumieją, że 
nie ma mowy o konsolidacji, sko
ro się dzieli społeczeństwo na „na
rodowe" i „państwowe" i „anty- 
narodowe" i „antypaństwowe", 
na „polskie" i  „antypalskfe"? Spo
łeczeństwo jest samo w sobie i 
państwowe i narodowe, mniejszo
ści w masie swej napewoo nie są 
antypolskie. Tylko jednostki mo
gą grzeszyć przeciw Państwu j na 
rodowi, a tacy należą do prokura 
tora, ale nie do polityków.

(jmb.).

W końcu października rektor Uni
wersytetu lwowskiego prof. Kul czyń 
ski zgłosił dymisję. Powodem bezpo
średnim dymisji był fa k t rozrzucenia 
na posiedzeniu senatu akademickie
go ulotek endeckich, żądających wpro 
wadzenia „grhetta ławkowego". Aka
demicy endeccy nie przyznali się <lo 
tej roboty.

Awanturnicy endeccy urządzili p o 

nadto demonstrację pod mieszkaniem 
rektora, gdzie leżało ciężko chore 
dziecko jego. Barbarzyński ten wy
czyn słusznie oburzył matkę dziecka, 
k tóra zwróciła eśę do wszystkich ko
biet - m atek z zapytaniem, co sądzą 
o postępowaniu endeckiej młodzieży.

Poniżej zamieszczamy dwa przy
czynki, dotyczące dymisji p. rektora 

! j listu p. rektorowej.

Do wiadomości rektora U.J.P.
Szereg wybitnych osobistości 

politycznych Lwowa, m. in. b. pre 
mier Bartel, poseł Kozicki, prof. 
Uniwersytetu lwowskiego — Pa* 
ruszczak i wiele innych, wystoso
wało do rektora Uniwers. lwow
skiego, prof. Kulczyńskiego list

otwarty, w którym wyrażają soli
darność i uznanie za jego zdecydo 
wane wystąpienie wobec zajść — 
wywołanych przez faszystowski 
odłam lwowskiej młodzieży aka
demickiej.

Odpowiedź p. Górskiej
Wielce Szanowna Pani! 
Zwróciła się Pani do wszystkich 

kobiet - matek z  zapytaniem, co
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Na ostatnim „Zjeździć Dclegaą- 
tów Związków Zawód. Polsk. Art, 
Plastyków" w Krakowie, który o- 
mawiał niesłychanie trudne poło
żenie artystów polskich — zapad
ła niezmiernie symptomatyczna u- 
chwała, dosadnie ilustrująca na
stroje nurtujące w świecie arty
stycznym w stolicy i na prowincji 
„Zjazd nie wyklucza jako popar
cie swego planu ogłoszenia pow
szechnego strajku artystów pla
styków z całej Polskit by tą dro
gą zamanifestować swoje stanowi 
slco j zwrócić uwagę odpowie, 
działnych czynników i skłonić je 
do ustawowego uregulowania i 
ratowania materialnej egzystencji 
pracowników na tym odcinku kul
tury narodowej, którą reprezen
tują artyści plastycy". Zjazd u- 
chwalił ponadto plan akcji maso
wej zmierzającej do skupienia 
wszystkich pracujących plasty
ków w jednolitej reprezentacji za
wodowej, celem wywalczenia 
swych postulatów, związanych 
bezpośrednio z obecną sytuacją 
ekonomiczną, oraz ze sprawami 
kulturalno - społecznymi, dotyczą 
cymi stanu kultury plastycznej w 
Polsce, której zupełny upadek w 
ostatnich zwłaszcza latach, jest 
zjawiskiem wprost niepokojącym, 
prowadzącym w prostej linii do 
wulgaryzacji obyczajów j zaniku 
poczucia estetycznego w masach, 
co znów nie pozostanie bez wpły. 
wu na rzemiosło, przemysł 1 t. p.

Dotychczas popieranie sztuki i 
artystów w ich obecnej ciężkiej 
doli ograniczyło się jedynie do 
akcji filantropijnej. Ale filantro
pia —  to gaszenie pożaru szklan
ką wody.

W czasie ostatniego Festiwalu 
Sztuki w pierwszych dniach ub. m. 
taki właśnie filantropijny „Komitet 
Sztuki" urzcądził niemałym nakła 
dem pracy i kosztów wielką wy
stawę dzieł sztuki w Resursie G- 
bywatelskiej. Ale sukcesu mate
rialnego wystawa ta bynajmniej 
nie przyniosła. Sprzedano wpraw, 
dzie kilkanaście prac o minimal
nym dla sztuki znaczeniu — ale 
dziełami stojącymi na wyższym po 
ziomie nikt z kupujących bynaj
mniej się nie zainteresował. W o
bec tego zachodzi pytanie, czy te 
go rodzaju imprezy mają wogóle 

, jakiś sens 1 czy nie należałoby ich 
I  organizować na zgoła jrmych pod

stawach? Popieranie sztuki — 
owszem — ale jakiej sztuki?

Nasz niemały sukces na W ysta
wie Międzynarodowej w Paryżu, 
gdzie polskie malarstwo stalugo- 
we wymieniane było w spra
wozdaniach na drugim miejscu po 
bezkonkurencyjnej Francji — po- 
winien wreszcie otworzyć oczy 
polskiej publiczności i naszym 
czynnikom miarodajnym na nędzę 
polskich artystów, na ich upośle
dzenie społeczne i niesłychanie 
ciężkie warunki ich pracy zawodo 
wej. Dość wspomnieć o tym, że 
największe w Polsce zrzeszenie 
artystyczne ,,Zw. Zawód. Polskich 
Artystów Plastyków", mające w 
samej stolicy przeszło stu człon
ków __ otrzymuje tyt. miesięcz 
nej subwencji aż... 100 zł. na „za 
pomogi dla. najbiedniejszych arty 
stów". Obecnie Związek ów nie 
posiada własnego lokalu, którego 
nie ma czym opłacić a wszelkie 
starania przedsięwzięte przez za
rząd Zw. u p. prezydenta miasta 
celem wyszukania odpowiedniego 
pomieszczenia dla stowarzyszenia 
pozostały bez skutku.

Dzisiaj rola sztuki, jako czyn
nika kulturalnego i propagando 
wego zarazem, zaczyna być po
wszechnie doceniana. Obecne w a
runki, brak prywatnego nabywcy, 
muszą się okazać groźne dla szfu 
ki polskiej, o ile zawczasu nie 
znajdzie ona należytej pomocy ze 
strony Państwa i samorządów. 
Opieka ta powinna objąć całą 
sztukę plastyczną, we wszystkich 
jej żywotnych przejawach, które 
powstają w sposób naturalny, bez 
żadnego przymusu; wszelkie bo

wiem próby kierowania sztuką, 
wszędzie i zawsze zawodziły. Ja 
suym jest, że pozycję kulturalną 
w świecie stworzyć może Polsce 
twórczy i odkrywczy udział w 
światowej pracy sztuki. Z tych 
względów młoda twórczość arty
styczna powinna znaleźć więcej 
opieki j zrozumienia w kraju.

Tymczasem zawód artysty w 
opinii publicznej w Polsce jest 
dziś zawodem upośledzonym. Pla 
stycy pozbawieni są nawet praw 
ochrony, z których korzysta każ
dy pracownik fizyczny. Nie po
siadają pracodawcy, nie mogą ko 
rzystać z ubezpieczeń społecz
nych. Ponad to szczupłość i ogra 
niczenle stypendiów artystycz
nych, coraz mniejsze możliwości 
wyjazdów zagranicę, skazuje ar
tystów na wykoazławienle poglą
dów na wielką sztukę i  zagubię 
nie miernika wartości artystycz 
nej. W związku z tym — staje się 
również aktualną sprawa muzeal
nictwa w Polsce, gdzie brak zbio 
rów współczesnej sztuki tak poi 
skief, jak i zagranicznej, daje się 
dotkliwie artystom we znaki. Nie 
podobna też pominąć tutaj sprawy 
warsztatów pracy artystycznej 
t. j. pracowni, które możnaby ła
two urządzić w nowobudujących 
się domach.

Tego wszystkiego mają prawo 
domagać się artyści polscy od 
Państwa i społeczeństwa, które 
„bawiąc się" sztuką, powinny 
również' pamiętać i o tym, że ci, 
którzy tą sztukę tworzą winni 
mieć zapewnioną egzystencję i 
znośne warunki pracy.

K. WINKLER.

sądzą o postępowaniu młodzieży, 
która swoim brutalnym wtargnię
ciem na podwórze domu profesor
skiego, przeraziła ciężko chorego 
synka Pani.

Wielce Szanowna Panł! Sądzę, 
że brutalność i bezwzględność u 
p ew nego odłamu młodzieży aka
demickiej nie mogą już niestety 
nikogo zadziwić. Trudno jest wy
magać takich subtelności, jak 
wzgląd na spokój chorego dziecka 
od młodzieży, która znęca się nacJ 
swymi bezbronnymi kolegami, któ 
ra niszczy książki, denuncjuje aka
demików innych przekonań, nie

ma szacunku ani dla zasług, ant 
nawet dla przelanej krwi (zbes- 
czeszczenie trumny oficera żyda).

Młodzież ta posunęła się już w 
swoim zdziczeniu tak daleko, że 
nie zdziwiłoby nas nawet, gdyby 
nie uszanowała spokoju sali opera 
cyjnej (jak to już zresztą zdarzyło 
s>rę w Warszawie).

Nie ma już może w ogóle po
tworności, któraby nas — zadzi
wiła.

Współczuję Pani jako matce.
Rozumiem Pani rozpacz i oburzę 

nie.
Ale niech mi Pani nie weźmie za 

złe, że nie mogę zamknąć mego 
współczucia i oburzenia w grani
cach podwórza domu profes°rskie 
go nrzy ulicv Supińskiego.

Współczuję nietylko Pani.
Współczuję także tym wszyst

kim matkom żydowskim, które,—* 
żegnając się ze swymi dziećmi, !■* 
dącymi na uniwersytet, nie wiedzą 
nigdy, czy wrócą one całe i zdro
we, nie sponiewierane, nie złama
ne na ciele i na duszy.

Ale najbardziej może współczuć 
ję matkom - Polkom. Matkom, —* 
których synowie niecnie wyzyski
wani w rozgrywkach partyjnych, 
systematycznie Ogłupiani i zatruwa 
ni jadem nienawiści, dziczeją, kar
leją i schodzą na bezdroża, z któ
rych powrót jest coraz trudniej
szy.

Halina Górska.

Miejsca i dystans
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ważne powody do pesymizmu. Kon
tynent podzielony je st na dwa obozy; 
w jednym  znajdują się N iem cy, Wio 
chy, Austria , W ęgry J MOŻE POL
S K A  (podkr. nasze), w  drugim  — 
Francja, Rosja, Belgia, M. Entente, 
i prawdopodobnie Turcja"... Jak  w i
dać i  Russell nic w ątpi o „wpływach 
niemieckich" w  Polsce.

Szkoda jednak wielka, że polska 
opinia publiczna — wobec braku, do
statecznie jasnych i  zdecydowanych 
oświndczni ze strony urzędowej— ska 
zana je st na czerpanie nie zawsze 
może ścisłych in form acyj o polityce 
zagranicznej Polski —  s  książek i 
artykułów obcych pisarzy.

Bd.

„Zaprzepaściliśmy"...
Nie tak dawno jeszcze czytałem 

w gazetach, źc p. minister spraw 
zagranicznych, pułk. Józef Beck 
rozmawiał z  min. Neurathem, czy 
nawet z  samym Piihrerem Hitle
rem, by z  nimi ustalić wzajemne 
wytyczne polityki u> stosunku do 
Gdańska. A p. minister Tytus Ko. 
•narnitki, delegat Polski przy Li. 
dze Naiodów w Genewie, na po- 
siedzeniu Ligi zabierał głos, by 
wyjaśnić obecne stosunki polsko . 
gaonskie i odprężenie, spowodowa
ne zmianą Wysokiego Komisarza. 
Wreszcie p. minister Marian Cho- 
aacki podejmował interwencję u 
władz W. M. Gdańska iv sprawie 
ob’any praxv i interesów obywate
li polskich iv tym mieście.

Wszystko to w ciągu ostatnich 
miesięcy ogłaszano w gazetach, w 
depeszach P.A.T.'a, na xvidocznych 
miejscach, z  podaniem nazwisk, 
lylułów i godności, by nie uronić

ottBOLU GtOWY
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i nie zapomnieć niczego, co który 
tych dygnitarzy zdziałał w tej 

aztiGzmłe dla Państwa.
I naraz czytam, że „zaprzepa- 

ściliśMY interesy nasze w Gdań. 
sku", że „stosunki Rzeczypospoli. 
tej do Gdańska kształtują SIĘ co
raz bardziej dla nas nie pomyśl- 
n e" — i że „poważnie naruszoNO 
uprawnienia polskie w W. M. Gdan 
sku"

ju z  bez tytułów i bez nazwisk,~  
jacyś „MY", „SIĘ", „HO" — ja- 
kieś nieokreślone potęgi, których 
nic można ująć i pociągpąć do od- 
powiedzialności, spowodowały, że 
Gdańsk schodzi do roli poszczegól
nego „Gau" Rzeszy Niemieckiej, a 
ludność polska patrzy z  trwogą w 
jutro.

A przecież w pierwszych latach 
po maju deklamowano, że głów 
nym warunkiem siły panstxva 
to ODPOWIEDZIALNOŚĆ. Jakże 
tutaj pociągać do odpowiedzialno
ści za „zaprzepaszczenie“ i n ie 
pomyślne stosunki" i „naruszanie 
praw“ — gdy dokonać się to miało 
SAMO; gdy dokonały tego jakieś 
nieosobowe siły lub „my" wszyscy, 
chociaż nie wszyscy rządziliśMY, 
nie wszyscy rozmawialiśMY, n>e 
wszyscy zapewnialiśMY i nie wszy 
scy interweniowaliśM Y. n. t.

Nic można się dziwić ludziom, 
których interes klasowy stawia w 
szeregach xvrogów demokracji. By 
toby bowiem nadmiernym wyma
ganiem od kogoś, by działał i to 
świadomie na szkodę własnej kie
szeni lub własnej kasy pancernej.

Do ludzi zaliczających się do kia 
sy posiadającej — powtarzamy — 
nie można żywić żalu, że stoją „po 
tamtej stronie barykady". Tam jest 
ich miejsce,  tam ani są właściwy, 
mi ludźmi na właściwych miej- 
scach i stamtąd często gęsto pa
dają pociski na nasze okopy i na 
nasze oddziały szturmowe.

Walka bowiem między dwiema 
klasami w ustroju kapitalistycz
nym ,pomiędzy klasą posiadającą, 
a klasą pracującą, stale trwa, jest 
w permanencji, jest zjawiskiem, 
które socjalizm stwierdził i zare
jestrował, a bynajmniej nie wzywa 
do tej walki, jak to bądź w naiwno 
ści ducha, bądź perfidnie i obłud, 
nie twierdzą nasi wrogowie, gwoli 
tumanienia i stwarzania zamętu w 
głowach mało uświadomionych.
* Zdumiewamy się natomiast, gdy 
w obozie naszych nieprzyjaciół 
spostrzegamy ludzi, których inte
res klasowy powinien dyktować im 
stanięcie przy nas i walczenie z na 
mi ramię przy ramieniu.

Są pomiędzy nimi i tacy, którzy 
przed laty byli wśród nas, a póź
niej zdradzili sztandary i skapitu- 
lowali haniebnie przed xvrogiem

jak to się stało?
Różnymi drogami uciekali de- 

zerterzy z  obozu demokracji do o- 
bozu jej wrogow. Najczęściej 

sprzedawali demokrację za miskę 
soczewicy. Ale bywało i tak, -e 
ulegali sugestii-

W ostatnich czasach nasi wro 
gowie używają następującego tri
cku: „Hm... hm... — powiadają -  
oczyxviście... demokracja — rzec~ 
niewinna... ale stąd jeden tylko 
krok do socjalizmu. Ostatecznie 
socjalizm, owszem, piękna idea 
ale stad już tylko jeden krok do 
bezbożnictwa... Tu już zaczyna 
się śliska droga, ale prosto wio- 
dąca do bolszewizmu. Dlatego, bra 
cie-rodakit, wystrzegaj się demo- 
kracji i lepiej uczynisz, stanąwszy 
w naszych faszystowskich szere
gach. . .

Gdyby ten objekt faszystowskiej 
sugestii chciał pomyśleć, to nie
wątpliwie doszedł by do wniosku, 
żc dystans pomiędzy faszystowski
mi Włochami i Niemcami, a stali- 
nowską Rosją jest coraz mniejszy, 
a coraz większy pomiędzy Rosją 
dnia dzisiejszego, a np. krajamu 
skandynawskimi, rządzonymi przez 
socjalistów. Atoli ludzie u nas 
przeważnie nie lubią myśleć i naj
ordynarniejszą demagogią lub naj 
bardziej fałszywe tezy przyjmują 
za dobrą monetę, obieg w kraju 
mającą.

Tym się tłumaczy zjawisko, te  
wśród naszych wrogów często znaj 
dujemy ludzi, którym interes kła- 
sowy poxvinien dyktować znalezie
nie się w naszych szeregach.

Opisany powyżej trick z  drogą 
od demokracji do bolszewizmu 
przypomina wypadek, o którym  
opowiadano nam, a jaki zaszedł 
w jednej ze szkól powszechnych.

Uczeń I-go oddziała napisał pod 
czas dyktanda „płuczka" przez u.

Nauczyciel, który podzielał pi
sownię Zarządu m. Warszawy i u- 
waźał, że płuczka należy pisać 
przez o kreskowane, nie dość, te  
postawił chłopcu zupełnie niesłu
sznie niedostateczny stopień, ale 
zażądał jeszcze usunięcia chłopca
ze szkoły.

—  Dlaczego? Za co? — zdumie
wał się kierownik.

Dlatego, że skoro może on 
dzisiaj napisać płuczka przez u. 
to jutro będzie dla niego drobno
stką zamordowanie własnej mat-
ki. .

Na szczęście, kieroknik wiedział, 
jak należy pisać „płuczka", oraz 
jak daleki jest dystans od nawet 
źle napisanej płuczki do matka- 
bójstwa. X. Y-

r o k w « to w a n ia
Na pomoc praxvna chłopów 

Cymerman M. Ciechocinek 2.50 
Grupa Pracowników Umysło

wych 22^'0
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Przyjaciół Dzieci 
Metelski Aleksander Ciechanów

Zł. 5.—
Na pomoc ofiarom faszyzmu na 
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Zł. 10. -
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Debata w Izbie Gmin
w sprawie sytuacji międzynarodowej

Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych Edena
N a w stęp ie poniedzia łkow ego po 

siedzenia Izby* Gmin, jako  w o- 
sta tn im  dniu  crebaty p a rlam en ta r 
nej n ad  orędziem  królew skim , 
przem aw ia li kolejno trzej mówcy 
z L ab o u r P a r ty : D alton, N oel B a
ker i M orrison, nas tępn ie  zaś 
L loyd G eorge. W szyscy  m ów cy 
poruszy li zag ad n ien ia  b ry ty jsk ie j 
po lityk i zag ran iczne j, k ry tykując 
je j posunięcia , zw łaszcza  w  o d 
n iesien iu  do sp raw  h iszpańskich .

Ja k o  o s ta tn i m ów ca za b ra ł głos 
min. Eden.

R ozpoczął sw e  przem ów ienie 
c d  polem iki z szefem  R ządu w ło 
sk iego , n aw iązu jąc  dd o s ta tn ieg o  
w y stąp ien ia  M ussolin iego na 
rzecz  niem ieckich roszczeń  kolo
nialnych.

„W  ostatnich dniach — ośw iad  
czyi mm. Eden —  pew ien kraj, 
który w  wyniku wojny św iatow ej 
uzyskał znaczne terytoria, w ystą
pił jako sekundant niem ieckich  
pretensji kolonialnych w Afryce. 
W łochy otrzym ały od sw ych so 
juszników obszary kolonialne za 
udział w  w ojnie św iatow ej. M. in. 
Rząd W . Brytanii odstąpił W ło
chom część sw ych obszarów  w 
Afryce. Obecnie te sam e W łochy  
w ystępują w roli szermierza rosz
czeń niemieckich".

M in. Eden oznfejmfł z nacisk iem : 
„Nje przyznajemy żadnemu Rzą
d ow i prawa dom agania się od nas 
koncesyj terytorialnych, gdy nie 
ma najmniejszych dow odów , że  
tenże Rząd gotów  jest odstąpić 
cokolw iek ze  sw ych  własnych ob
szarów  kolonialnych".

P rzech o d ząc  n as tęp n ie  do po 
szczegó lnych  za rzu tó w , min. Eden 
ostro  o d p a rł zarzu t, w ysunięty  
p o p rzed n ieg o  dn ia przeciw ko  p re 
m ierow i V an Z eelandow i, ja k o b y  
b . p rem ier belg ijsk i w ysług iw ał 
się R ządow i bry ty jsk iem u i na ży 
czenie W ielkiej B ry tanii, pon ie
w a ż  W . B ry tan ia  n ie  chc ia ła  o d 
bycia  konferencji w  sp raw ach  D a
lekiego W schodu  w  Londynie, 
zw o ła ł konferencję tę  do B ru k se li 
M in. Eden ośw iadczył, że szcze
góln ie w  chw ili obecnej czuje się 
w  m oralnym  obow iązku  s tan ąć  
w  obronie b. p rem iera  Van Zee- 
lan d a  i ujaw nić, że in ic ja tyw a, aby 
konferencja w  sp raw ie  konfliktu 
ch iń sko -japońsk iego  o d b y ła  się w 
B rukseli, w yszła od  R ządu am e
rykańsk iego .

P o lem izu jąc  n as tęp n ie  z za rzu 
tam i Lloyd G eo rg e 'a , że po lityka 
n ie in terw encji w H iszpanii, ja k ą  
R ząd bry ty jsk i za  w szelką cenę 
s ta ra  się u trzym ać, służy in te re 
som  jednej ty lko s trony  w alc zą 
cej, a  m ianow icie gen. F ranco , 
min. Eden ośw iadczył, że układ 
w  N yon zap ew n ia  bezpieczeństw o 
tran sp o rto m , idącym  do portów  
rządow ych. F ałszyw e je s t m nie
m anie, iż w ciągu  osta tn ich  m ie
sięcy uszczupliły  się za p asy  broni 
i am unicji po  s tro n ie  W alencji.

Min. Eden katego ryczn ie  z a 
p ro te s to w a ł p rzeciw ko tw ierdze
niu, że po lityka nie in terw encji o- 
kaza ła  się korzystna  dla jednej 
ty lko  strony , a  m ianow icie dla 
gen . F ranco . Z daniem  m inistra 
szanse  gen. F ranco  w zm ocniłoby  
p rzyznan ie  mu p raw  k om batan ta ,VłńW>r»Vi •___

zyskał. Gen. F ranco  płaci bardzo  
w ysoką cenę n a  m orzu za pom oc, 
k tó rą  o trzym uje na lądzie przez 
udział obcych  oddzia łów  w ojska 
w jeg o  szeregach . R ząd brytyjski 
s ta w ia  kw estię w  ten sposób , że 
jeżeli gen . F ranco  k o rzysta  z prze 
w agi obcej in terw encji, to  nie 
m oże rów nocześn ie  ko rzystać  
z p rzew ag i ja k ą  by uzyskał z u- 
dzielenia m u p raw  k om batan ta .

P o lem izu jąc  z posłem  D alto- 
nem , k tó ry  p rzed staw ił Izbie ob raz  
w ojny, w  k tó rej W ielka B ry tan ia 
zna laz ła  by  się o sam otn iona  i p o 
rzucona p rzez so juszn ików , min. 
Eden zarzucił z kolei w iceprze
w odniczącem u L abour P a r ty  chęć 
w yw ołan ia  w ojny  prew encyjnej. 
R rząd bry ty jsk i —  ośw iadczył 
min. Eden —  p rag n ie  dobrych  s to 
sunków  z H iszpanią niezależnie 
o a  u stro ju , jak i w  H iszpanii z a p a 
nuje. N aró d  h iszpański doskonale 
o tym  w ie, że ani jeden  H iszpan 
po tej czy tam te j stron ie  nie padł 
od kuli b ry ty jskiej. D om agan ie się 
od  Ligi N arodów , ab y  w  sp raw ie  
w ojny  dom ow ej w  H iszpanii w y
stąp iła  z czynną in terw encją  jest 
n iedocenian iem  isto tnej sy tuacji 
w Lidze. N ależy  liczyć się  z tym, 
że znaczna część p ań s tw  na leżą
cych do Ligi N arodów , a  zw łasz
cza w iększość  p ań s tw  po łudn io 
w oam erykańsk ich  sto i w  w ojnie 
dom ow ej w  H iszpanii po  stronie 
gen. F ranco . P o n ad to  Liga nie 
je s t w szechpo tężna , i b ra k  w  niej

nie ty lko szeregu  w ielkich m o
carstw , a le  rów nież jedno lite j woli 
p rze s trzeg a n ia  zobow iązań  p raw a  
m iędzynarodow ego. (PAT.)

* * *
Min. Eden ośw iadczy ł w  Izbie 

Gmin, iż cerem onia, k tó ra  się o d 
była w  Rzym ie d ek o ro w an ia  przez 
M ussoliniego m edalam i żołnierzy 
w łoskich, poległych w  H iszpanii 
n iew ątp liw ie  sp rzeciw ia  się z a sa 
dom  nie in terw encji, lecz —  w e
dług  E dena —  je s t rzeczą n iem oż
liw ą usta len ie zw iązku  m iędzy da- 
tą  p rzybycia  tych żo łn ierzy  w ło 
skich do H iszpaniii a  d a tą , w któ 
rej w ydano  zak az  zac iąg an ia  się 
ocho tn ików  do szeregów  obu 
stro n , w alczących  w  H iszpanii. 
Min. Eden zap ro p o n o w a ł aby  w 
każdym  razie zw rócić u w ag ę  ko 
m itetu  n iein terw encji n a  uroczy 
s to ść  rzym ską.

W  dalszym  ciągu ośw iadczy ł 
min. Eden, że brytyjski am b asa  
d o r w  H endaye w ysła ł do w ładz 
pow stańczych  o stry  p ro te s t z po 
w odu  za to p ie n ia  bry ty jsk iego
sta tk u  „Jean  W eem s". Rząd po 
w stańczy  udzielił odpow iedzi, w 
k tórej zaznacza, jż za rządz ił p rze . 
p row adzen ie  śc isłego śiledztw a 
w te j sp raw ie . Min. Eden dodał, 
iż Rząd bry ty jsk i w szed ł w  kon
ta k t z Rządem  francuskim  celem 
w ydan ia  zarządzeń , m ających na 
celu zw alczanie a tak ó w  p ow ie trz
nych na s ta tk i na M orzu Ś ród
ziem nym .

w sprawie konwencji o walce z terroryzmem
W  Genewie rozpoczęła się pod 

przew odnictw em  m in istra  stanu 
belgijsk iego, hr. C arton de V iart, 
konferencja Rządów , m a jąca  ob 
radow ać nad  przygotow anym  
przez kom itet rzeczoznaw ców  p ro 
jektem  konw encji, dotyczącym  
walki z terorystam i, o raz u tw o
rzenia m iędzynarodow ego trybu- 
na?u karnego .

N a konferencji reprezentow ane 
są 33 państw a, będące członkam i 
Ligi N arodów  o raz  kilka państw  
nie będących członkam i. W  kon
ferencji nie b io rą  udziału  m. ;n. 
Niemcy, W łochy, Jap o n ia  i S tany 
Z jednoczone. B razy lia  w ysyła je- 
dynie obserw ato ra .

Po przemówieniu przewodniczą 
ćego, który podkreśli? niebezpie
czeństwo grożące wszystkim pan-

dłuższym  przem ów ieniu  w yrazi? 
szereg  zastrzeżeń  co do poszczegól 
nych p ara g ra fó w  konw encji, doty 
czących w alki z terroryzm em . Z da 
niern delega ta  angielskiego przy. 
jocie przew idyw anych przez p ro 
jek t konw encji p rzepisów  i za rzą  
azeń praw nych w ym agałoby w pro 
w adzenia dużych zm ian w obow ią
zu jące obecnie w  W ielkiej B ry ta 
nii p raw o karne i napotkałoby  na 
sprzeciw  opinii angielsk iej. P ro 
jek t konwencji musi zatem  ulec 
aaieko idącym  popraw kom , o ile

R ząd angielsk i m a si? 
zgodzić,

na
Co do projektu W ^

cji, przew idującego
m iędzynarodow ego trybu* 
nego, delegat angielski 
czył, że R ząd angielski 01 m II

takiejratyV Lby konw encji 
parlam entow i celem

W  sensie pozytywny01 $
jek tu  konw encji wypowie j H°’
delegaci W ęgier, JugosłaW ^ 2 *  

D elegat norweskilandii.
również szereg  zas trzeżeu-

Wizyty i uprzejmością

■ • 
ii H

.u

A gencja Dom ei donosi z T okio : 
W  łonie R ządu o dbyw ają  się obec 
nie doniosłe konferencje, pośw ię
cone spraw om  w ew nętrzym  i zw ią 
zane z sy tuacją  w  C hinach. P rzed  
m iotem  o b rad  je s t g łów nie sp ra 
w a stw orzenia „C esarskiej G łów 
nej K w atery" n a  w zór tak iego  sa 
m ego organu , k tó ry  pow ołany  zo 
sta ł do życia w  czasie w ojny ro- 
syjsko -  japońsk ie j.

„C esarska g łów na k w a te ra"  b ę 
dzie organem  nadrzędnym  w  sto 
sunku do rza^du, k tó ry  m a ulec 
rekonstrukcji. W  skład  „k w a te 
ry" w ejdą naczelni w odzow ie a r 
mii i m arynark i i ich zastępcy, 
szefowie sz tabu  arm ii i m arynar
ki i ich zastępcy, m inistrow ie w oj
ny i m arynark i o raz  prem ier. Sie
dziba „K w atery" będzie Tokio, a 
bezpośrednim  zadaniem  tego o r
ganu  ma być najszybsze dop ro 
w adzenie do pom yślnego końca 
za ta rgu  z Chinam i. „C esarska

głów na kw ate ra"  m a być pow o
łan a  do życia w  połow ie listopa- 
da.

N iektórzy politycy japońscy  u- 
w aźają , że przed  pow ołaniem  do 
życia „K w atery" należy Chinom 
form alnie w ypow iedzieć wojnę. 
T a  m ożliw ość, ja k  stw ierdza D o
mei, je s t obecnie rozw ażana.

„Reichs Anzeiger" ogłasza dal
szą  listę cudzoziem ców, odznaczo. 

 -     nych nowym odredem „Niemłec-
stw om  ze strony  teroryzm u poli- i k iego Orla". Podobnie, jak po-
tycznego, p rzystąp iono  do w yboru 
w iceprzew odniczącego, którym  zo 
s ta ł p. Ruiz G uinazu, delega t A r
gentyny przy Lidze N arodów , 
o raz  radca  praw ny francuskiego 
M inisterium  S praw  Z agranicznych, 
prof, uniw ersytetu  P arysk iego  
B asdevant.

M inister pełnom ocny Rum unii w 
H adze, p. P ella , w ybrany zosta ł 
następnie spraw ozdaw cą g en e ra l
nym konferencji, a  p. P o d esta  Co
sta , radca praw ny  sek re taria tu  
Ligi N arodów , (A rgen tyna) sek re
tarzem  generalnym .

N a posiedzeniu popołudniow ym  
uzupełniono prezydium  konferencji 
przez powo?anie do niego d elega
ta  Polski przy  Lidze N arodów , 
min. K om arnickiego, d e leg a ta  a n 
gielskiego, sir John F isher W il
liam s d e leg a ta  holenderskiego, 
prof. van H am ela, d e leg a ta  Zw iąż 
ku Sowieckiego H irszfelda o raz  de 
leg a ta  czechosłow ackiego Koł- 
l.ala.

Po przyjęciu  rapo rtu  przew od
niczącego K om isji W eryfikacyjnej 
p rzystąp iono  do dyskusji general 
nej. Jako pierw szy m ów ca zab ra ł 
g los delega t angielski, k tóry  w

których do tychczas jeszcze nie u-

URład 
w sprawie Mandżurii
W  H sinking (sto licy  M andżurii) 

odbyło się zgrom adzenie tajem nej 
R ady C esarskiej pod  p rzew od
nictw em  cesarza. Jednom yślnie 
uchw alono p ro jek t układu, na m o
cy którego Jap o n ia  zrzeka się 
p raw  eksterytorialnych w  M an
dżurii i przekazuje w ładcom  m an
dżurskim  adm inistrację  strefy  ko 
lejow ej w zdłuż kolei południow o- 
m andżurskiej.

U kład będzie podpisany  5 bm. 
i w chodzi w  życie od  1-go g ru d 
nia b. r.

P orażka w ojsk
gen. Franco

Havas donosi z Madrytu, że 
w ojska gen. Franco usiłowały  

przerwać front w ojsk rządowych  
w  południowym biegu rzeki Ja- 
rama pod Cuesta de la Reina.

W alka trwała dw ie godziny. 
Powstańcy nie zdołali dotrzeć ao  
stanowisk rząd°w ych i wycofali 
się ze stratami.

Wybuch w hucie „Piłsudski*1
W  poniedziałek popoj. na terenie I za obrębem huty Fryderyk Rein, 

nuty „PiiSudski , w  stalowni g ó r - 1 doznali lżejszych poparzeń lub 
nej, nastąpił w  jednym z genera- ran.
torów wybuch. Zatrudniony tam W  wyniku wybuchu generator 
robotnik Paw eł śledziona d°znał uległ zniszczeniu, 
ciężkiego oparzenia twarzy, szyi Na skutek det°nacji w yleciały  
i rąk. W  stanie beznadziejnym szyby w  poczekalni szatni i łaźni 
przewieziono g o  do szpitala spóf- huty „Piłsudski", jak również w  
ki brackiej w  Chorzowie. miejskiej hali targowej, położonej

Czterej inni robotnicy Jerzy po drugiej stronie ulicy w  kilku 
Kala, Paw eł Staniek i Jerzy św ią -  domach. W ysokość strat nie z ° -  
tek, oraz przechodzący ulicą po- stała na razie ustalona.

Krwawe zajścia w Jugosławii
w oświetleniu urzędowym

A gencja A vala og łasza  kom u
nikat w zw iązku z zajściam i w 
m iejscow ości Novi G radac w  okrę 
gu Virovica.

W edług  kom unikatu, S tjepan 
Vraczicz, rolnik z m iejscow ości No 
vi G rad ac  zaw iadom ił podprefek- 
tu rę  V irovica, że zam ierza zw ołać 
Zgrom adzenie członków  b. K roac- 
kiej P artii Chłopskiej. Podpre- 
fekt zabronił zw ołan ia tego zg ro 
m adzenia. W brew  zakazow i, przy 
jaciele V raczicza na czele z Mes- 
sarovem , posłem  ze stronn ictw a 
dr. M aczka, nie zrezygnow ali z 
odbycia zgrom adzenia, na które 
zaprosili przez sw ych m ężów za 
ufania kilkuset w łościan, z k tó 
rych niektórzy  byli uzbrojeni w  re 
w olw ery lub strzelby. W ysłany 
przez podprefek ta  dow ódca p a t
rolu żandarm erii zaw iadom ił ze
b ranych  o zakazie odbycia zg ro 
m adzen ia  i w ezw ał ich do rozej- 
ści się w  imieniu p raw a. W  o d 
pow iedzi na to poseł M essarov 
dobył rew olw eru i po oddaniu  kil
ku strza łów  w  kierunku patro lu  
żandarm erii, w ezw ał uczestników

zebran ia  do zaa tak o w an ia  ich 
krzycząc: ,,Ja tu  jestem  praw em ". 
N apastn icy , na rozkaz M essarova 
oddali do żandarm ów , szereg 
strzałów  rew olw erow ych.

Ż andarm i dali salw ę, skutkiem  
czego trzy  osoby zostały  zabite, 
a osiem, m iędzy nimi poseł 
M essarov, je s t rannych. N astępnie 
zostali żandarm i przez uzbro jo 
nych ludzi w yparci na krańce 
m iejscow ości, gdzie dopiero u d a 
ło się im rozproszyć a taku jący  
ich tłum.

Z dotychczasow ych dochodzeń 
w ynika, iż rannych zostało  osiem 
osób.

przednio, przeważają nazwiska  
włoskie.

Na 59-ciu odznaczonych poli
tyków, dyplom atów i t  d. znaj
duje się 49 W łochów. W śród in
nych udekorowanych cudzoziem
ców  znajdują się m. in. książę ja
poński Chichibu i ambasador ja
poński w  Berlinie. dwóch w yższych ouv'"fjcja

** Rzymu celem złożenia 0
Z Berlina donoszą, iż  Szef Szta- w izyty Rządowi włoski e01***

bu S. A. Liitze, wraz z 0 
wrócił sam olotem  z Rzy10 ó  
brał udział w  obchodź®  
marszu faszystowskie?0' ^ ^  
szturmówek otrzymał na P.a) P' 
nie sztylet honorowy h” 
szystowskiej.

V  . 0# '
Agencja Stefani donosi z ^o\' 

resztu, że rumuński tfi‘nlS 
ny i marynarki IrinrescU At 
dża 3 listopada w  t o ^

skazano na śm erć za zatruwan e ziarn3 ^
n a  zasiew y . Z boże 
chlorem  j kw asem  sl^ „je G

W  L eningradzie zakończył się 
p roces 7 w yższych urzędników  
sk ładów  zbożow ych „Z ago tzier- 
n o “ okręgu  len ingradzk iego . Byli 
oni o skarżen i o system atyczne z a 
truw an ie  z ia rn a  przeznaczonego

r  »

przez co s taw ało  się
użycia. W yrokiem  sądu 
o skarżen i zostali skaza0*.
śmierci.

i m  z [

Uroczystości żcłobne
W  poniedziałek w całej Polsce 

odbyw ały  się na cm entarzach uro 
czystości ku czci poległych i zm a 
rłych bojow ników  w alk  o n iepod
ległość. .

PRZECIWKO PRZYJMOWANIU 
NIEZORGANIZOWANYCH 

ROBOTNIKÓW  
10.000 górników Zagłębia Sea- 

ham (Anglia) zwróciło się do  
w łaścicieli kopalń z żądaniem w y  
dalenia wszystkich niezsyndykali. 
zowanych robotników. W  przeciw  
nym razie górnicy grożą straj
kiem, który wybuchnie za dw a ty 
godnie.

KATASTROFA POCIĄGU 
BRUKSELA —  CALAIS

W  odległości 3 kim. od C alais 
w ykoleił się pociąg  pośpieszny 
B ruksela —  C alais. Lokom otyw a 
i jeden w agon w yskoczyły z szyn. 
M aszynista, palacz i jeden p a sa 
żer ponieśli śm ierć na miejscu.

ZGON BRATA JAURESA
Zm arł w  w ieku la t 77 w icead 

m irał Jau res, b ra t przyw ódcy  soc- 
palistów  francuskich, Jana Jau- 
res'a, którv został zam ordow any 
w  r. 1914.'

TRYBUNA Z WIDZAMI
ZAŁAMAŁA SIĘ W CZASIE 

ZAWODÓW

W  czasie odbyw ających  się za- 
|  w odów  sam ochodow ych pod Hel

sinkam i w ydarzy ła  się katastro fa. 
P rzeciążona w idzam i trybuna za 
łam ała się. 17 osób odniosło cięż
kie obrażenia .

Wiec pracowników kolejowych
w Sosnowcu

W  dniu  17 p aźd ziern ik a  b. r. 
odby ł się w Sosnow cu w ielki w iec 
p raco w n ik ó w  kolejow ych. O bszer. 
na s a la  K olejow ego P rz y sp o so 
bien ia W o jsk o w eg o  nie m ogła po 
m ieścić zg rom adzonych  p rac o w 
ników .

W iec p ro p ag a n d o w y  zo sta ł zw o 
łany  p rzez  Z w iązek  Z aw odow y  
P raco w n ik ó w  K olejow ych R. p. 
Koło M iejscow e w  Sosnow cu. 
P rzew odn iczy ł P rezes Koła tow . 
Bołdys. R eferat o obecnym  po ło 
żeniu p raco w n ik ó w  kolejow ych 
w ygłosił członek Z arząd u  G łów - 1

nego ZZK., tow . B ucała. R eferent < zum ieją, gdzie tkw i źród ło  zła.

om ów ił n ied o m ag an ia  dzisiejszej 
doby, sp raw ę  p o d a tk u  od u p o sa 
żeń, sp raw ę p łac , aw an só w , o -  
raz  d o ty ch czaso w ą akcję  ZZK. o 
po p raw ę bytu  p racow n ików  kole
jow ych , zazn a jam ia jąc  zebranych  
z p rzeb ieg iem  o sta tn ie j in te rw en 
cji P rezydium  Z arząd u  G łów nego 
ZZK. w  M inisterium  K om unika
cji. Rezolucję n a tu ry  ekonom icz
nej, z w yrażen iem  votum  ufności 
N arządow i G łów nem u ZZK., u- 
chw alono  jednom yślnie.

N astró j n a  sa li św iadczy ł w ym o 
wnie, że p racow nicy  kole jow i ro-

WIELKI POŻAR
W ROTTERDAM!*3’ . 0d

Jiś
W ielki pożar, który *Jft„ fi1 

niedzieli w  m agazynach P ^ e  /T 
terdam skiego  zosta ł naf ^  ^i« 
gaszony. O gień wybuch ^  
kim m agazynie tow arów , ? ni 
żonych z Jaw y , i szerzy: ieIi °bL  
zw ykłą szybkością. ^ g  Qtii  *L 
następnie zbiorniki nafty j 1 
gazyny tow arów  z Sual.a ,jy SPJ 
lebes. W szystk ie te sk»W  flog 
nęły doszczętnie. O gf° odK 
tytoniu, kaw y i in° y c . „ °rrfty
tów  z Indii H o le n d e r sk ic h  ^
nafty, oliw y i steary,lszą 
zniszczeniu S tra ty  ^
milionów guldenów- J® W '  
kich parowców ,fawie P‘ 
zawinął do portu w ob

ru - .  .p n Z tf
WIELKI MUFTI JJ

-  V„N ew s Chronicie
wielki mufti Jer0Z° . ' riut° j ”J ) 
schronił się na te ry to j1"  oi s>
miał o trzym ać z a p f°s ,a sif 
la  Iraku G haziego u“a będz*e 
B agdadu . W ielki mU.. 
sobistym  gościem

i z a t a c t d O F A  P  . a  P A  _SAD pA 9 ok a t a s t r o f a  
RIO DE JANEIRO

N a linii Rio de Ja " eIfkat3. 
P aulo  w ydarzy ła  zabityc 
kolejow a. Je st 4 ' cfl 
22-ch rannych.

Strajk piekarzy w
K ilkanaście dni upłynęło od chwi 

li rozpoczęcia s tra jk u  przez robo t
ników piekarskich, zo rgan izow a
nych w  Z w iązku Przem ys?u S po
żyw czego w G rodnie. W łaściciele 
piekarń , p rag n ąc  zachow ać przed- 
strajkow y, korzystny d la  nich stan  
w yzyskiw ania robotników  piekar- 
skich, których zm uszano do pracy 
ponad  czternaście godzin n a  dobę 
za m arne pieniądze, postanow ili 
s tra jk  złam ać.

P iekarn ie  zosta?y uruchom ione 
przy  pom ocy łam istra jków , mc 
w spólnego nie m ających z zawo- 
dem  piekarskim . Ludzie, w erbo . 
w ani do pracy  w  piekarn iach , me 
p o s ia d a ją  św iadectw  zabezp iecza
jących  społeczeństw o od  choróo 
zakaźnych. W  p iekarn iach  za  Niem 
nem za trudn ian i są  s tróże  podwó- 
rzowi (dozorcy) i zam iatacze ulic!

Szczególnie w
s t^ *

okresi® ^
w yzyskiw ani są  rob^ 3 Stu ^  L f' 
ciani w wieku od ^  w 
sn astu  l a l  -  ^
niach dzień i noc,
zaledwie po kilka g0^ spo?0'1 
sztacie pracy , byle #i t
cmannosc pra<.u~~"C aiął »*• 

P. inspektor p r ^ S s  
wyczekującą i d0^ wydfZ‘Jjty'J 
zwróci? uwagi na r najPf^ cłt,^  
codawców, na bra ickarh* tfajP 
niejszej higieny w rah*1 ie}. 
których pracują *

Urząd śledczy 
zainteresowany ak \ 
nie ma dnia. « W  f j , ,
kilku robotników . jo
no ich: kto natna*\
Kto przemawia ^  pf3
nych? Kiedy p b jdą

s£?o$‘
J1

.tfl



“ wały VI Kongresu Zw. Zawodowych
* S S ? a* a n ie  WARUNKÓW
J S r * ,  H p u b l ic z n y c h .

N ec^ ków Zawodo- 
1 J  ya K°misji Centralnej
i> £ N e  w°dowych podjęcie

S ^ > trainv7ÓW’oCt yno nyCh
* *W ' D> W  • Rob- Przeni- *  2 *  "• Ceram. i Pokr.

’’W. p?riłw‘e unormowania
kk PubIlo,^Cy 5 pracy na robo-

S f c  ż*ieks’ ° raZ dąŻCń W"3m bi 5 Uua odnośnych
JPnych. danych  w latach

4 H * * w ,e c h a ł u p n ik ó w .

A *  P r Ł * *  chatapnicyf Łj. 
V , Wi u, .uJ4cy u siebie w do. 
**- Cl) sUroulnnym lokalu pracy, z 

fespl. 'Łov' dla jednego lab

S e  X 1»37 r. odby-
łiacTftt Publiczne premio-

^ e P̂ ctni, ^  w&»dy oszczęd- 
^c-w  ,Wane serii III-ej. 

iW . ** k t^ u hraly udzał kaią- 
f]f,j2a ub!?LiW'mes’OIW wszystkie 

K 2 kwartał w termi. 
loo^ie po Pa2d2iemika 1937 r.

ŁOMi pa<Sj- na N-ry: 
k  24?6!rt 169796 178722 232729

lb. « i*.--. «. .M>n na N-ry:padły

K  ^c»69l 192344 193259
2lR2lo ^ ł 864 204594 211182 
2*028i *23361 229S85 234817 

~45276 250927.

więcej przedsiębiorców, dla na
kładcy, pośrednika, majstra lub 
kupca—choćby zatrudniali człon
ków rodziny, lub obce siły pomoc
nicze—spełniają pod względem  
społecznym funkcje najemników, 
ewentualnie brygadierów, i tym 
samym stanowią część klasy robot 
nłczej:

że niesłychany wyzysk chahipni 
ków ze strony’ pracodawców utru
dnia walkę robotników o lepsze 
warunki pracy 1 płacy.

VI Kongres Związków Zawodo
wych postanawia zwrócić spe

cjalną uwagę związków zawodo. 
wych na konieczność zorganizowa 
nia chałupników we wspólnych 
centralnych związkach zawodo
wych.

W SPRAWIE DOZORCÓW 
DOMOWYCH.

VI Kongres Związków Zawo
dowych poleca Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych poczynić 
odpowiednie kroki, celem pcłącze 
nia trzech Związków Robotników 
Dozorców Domów w jeden Zwią
zek centralny.

W iadom ości z  ca łe j P o lsk i

Nie było nienawiści rasowej
Sąd apelacyjny z ła g o d z ił Pędrakowi karę

Sąd apelacyjny w W arszawie diakowi karę do 13 lat więzienia
ogłosił wyrok w sprawie Joska 
Pędraka, skazanego za zabój
stwo B arana w Częstochowie 
przez Sąd pierwszej instancji na 
karę więzienia dożywotniego.

Sąd apelacyjny zmniejszył Pę-

w  swych motywach zaznaczył, 
iż nic ma żadnych dowodów na 
to ,by motywem zbrodni byJa n ie
nawiść rasowa.

Obrońca Pędraka zapowiedział 
wniesienie skargi kasacyjnej.

lS4 ^  N'ry:!% # "57164 ;f3207 1 54621 155369 
b>69»e JS0984 161004 163275 

M  J’1S68 J58143 168506 169340

19(1331 *82g20 1844Ś2 186490 
lft- 191294 193759 194079
199347 — 182 19720L 197844

b&l ,°344S o«?487 200221 200840 
^l328l f ? t681 205228 206211 
2230fJ 5 lfrH 7 216979 221470

■-41 5?945c 240622 241507
'%  ^ T o a  245628 245764 246186
^  1 247913 248951 250765

Padły 294 premie po

na na-

A  ^0 r£ \jNr-: 178722L r;-223S6L 
N r-:

Za p racą -n a  obczyznę
Znaczny wzrost wychoilźtwa z Polski

154621 172816

-i® 1742« 
18 241677.

154668 158195 
179919 19S917

2ł 7^419 premii na łącz.

ariych prwniach wlaści-
H  ptwiadkmieni li-j 4 s  *

»  a S a S 1* ?* 6- że zasadą wkła.
premiowa- 

3 *,esfc ■*«* wyrost 
' \ _ ks«łżeczki nie tracą
1!',7ąlk7'P,“.ycV 1^2 nadal biorą udział 

L  Parniowamach, pod
tfS i  ^ a d ^ rneSc opł^Muu

, na które pa
L1 2,rm 1‘rhc2aKOPrZOtir" cłl Pr®nu< '̂a ^  h* n,e todjrtc:

ha v  : 18 '412/
JS°°33 152632 153587

^ 74 i? 0l6 161959 165989A l  1% S£ 179227 1S0365 182095
15 9.8264 I w 18 107664 198416 

^8158 0006 234188 234533

Em igracja z Polski w okresie 
pierwszych 8  miesięcy r. b. wzro
sła w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. bardzo znacznie, 
gdyż blisko dwukrotnie. Ogółem  
wyjechało w tym  czasie z  Polski 
81,630 emigrantów, podczas gdy 
w 8 miesiącach 1936 r. opuścdo 
nasz kraj 42,095 osób. Do w zro
stu liczby emigrantów przyczyni
ło się przede wszystkim zwiększe
nie emigracji do krajów  europej
skich, podczas gdy em igracja do 
krajów  pozaeuropejskich wykazuje 
pewien spadek, który przypisać 
należy przede wszystkim znacznym 
ograniczeniom- stosowanym wobec 
przybyszów’ z obcych krajów  w 
Palestynie, wskutek czego liczba 
osób emigrujących do tego kraju 
zmniejszyła się o blisko 7,000.

W  okresie od stycznia do wrze
śnia r. b. wyemigrowało z Polski 
do krajów europejskich ogółem 
66,033 osoby (wobec 25,425 wy
chodźców w’ analogicznym okresie 
r. ub.), w tym do Francji 24,673 
emigrantów', do Niemiec 11,378 
na Łotwę 22,831, do innych krajów 
europejskich 7,145 osób. Emigra-

POMADKI DO UST SZACHA

J . S Z A C H  W A RSZA W A

cja do krajów pozaeuropejskich 
objęJa ogółem 15,597 osób (wo- 
bec 16,670 w pierwszych 8 m iesią
cach 1936 r .) , w tym do Stanów 
Zjednoczonych A. P. 751, do Ka
nady 1,401, do Argentyny 5,578, 
do Brazylii 1,552, do Urugwaju 
255, do innych krajów  pozaeuro
pejskich 354 emigrantów.

W raz ze wzrostem emigracji 
zauważyć się daje dość znaczne, 
gdyż prawie dwukrotne, zm niej- 
szenie się liczby powracających do 
kraju wychodźców. W  czasie od 
stycznia do września r. b. wróciło 
bowiem do Polski 10,486 reemi
grantów’, podczas gdy w tym sa 
mym okresie roku ubiegłego 22,319 
osób. Również i tu zmniejszyła 
się przede wszystkim fala pow rot
na emigrantów z krajów europej
skich. Ogółem powróci-Jo z tych 
krajów' w omawianym okresie 
9,187 wychodźców wobec 20,768 
reemigrantów w pierwszych 8 mie
siącach r. ub. Z Francji powróci
ło 4,836 osób, z Niemiec 216, z 
Lotw'y 3,806, oraz z innych krajów 
europejskich 292 osoby. W tym 
samym czasie powróciło do Pol
ski z krajów pozaeuropejskich 
łącznie 1,299 reemigrantów wobec 
1, 551 w pierwszych 8 miesiącach 
r. ub. Ze Stanów Zjednoczonych 
A. P . powróciło 125 osób, z Kana
dy 207, z Argentyny 516, z Brazy
lii 77, z Urugw aju 5, z innych k ra
jów Ameryki 188, z Palestyny 287, 
oraz z innych krajów pozaeuropej
skich 3 reemigrantów.

KRWAWY SAMOSĄD
We wsi Aleksandria, w powie

cie Słonimskim, bracia ?an i Mi
kołaj Trvlukowie oraz Isnacv Gru 
szewski, dokonali krwawego sa
mosądu na osobie włóczęgi, po
chodzącego z sąsiedniej wsi, 50- 
letniego Antoniego Rudego. U 
Tryluków skradziono słoninę i mię 
so. W  tym czasie nocował A. Ru
dy. W ieśniacy, podejrzewając, 
że to on ukradł mięso, tak  go po
bili kijami, że po upływie paru 
godzin, w drodze do lekarza 
zmarł. Policja aresztow ała zabój
ców.

MŁODOCIANY OSZUST
W  Przemyślu aresztowany zo

stał 15-letni uczeń gimnazjum ze 
Lwowa H. Weksler, . który 
przebrał się w m undur podchorą
żego wojsk polskich i w tym cha
rakterze próbow ał się dopuścić 
oszustw. Aresztowany oświadczył, 
że zbiegł z domu rodzicielskiego 
w obawie przed umieszczeniem 
go przez ojca w konwikcie OO. 
jezuitów  i chciał zebrać pieniądze, 
aby ruszyć w świat.
SKUTKI ZABAWY Z BRONIĄ

W e wsi Borówka w  powiecie 
postawskim, 12-letni Jan Borys, 
manipulując obciętym karabinem 
wojskowym, spowodował w y
strzał,, trafiając w głowę U -le t
niego Mikołaja Kozika. Kula prze
szła głowę na wylot. Stan chłop
ca fest beznadziejny. /

TRAGICZNE ZAJŚCIE
W Wilnie odbył się pogrzeb 

policjanta Antoniego Michniwicza, 
który odebrał sobie tycie.

Jak ustalono sam obójstwo m ia
ło tło następujące. W  czasie p a 
trolow ania zwierzchnik Michnie- 

wicza, komisarz Gliński, zwrócił 
uwagę, źe Michniewicz jest nie
trzeźwy. Między komisarzem a je
go podwładnym wynikła scysja, 
w  czasie której Michniewicz 
strzelił do komisarza, lecz chybił. 
Komisarz upadł —  Michniewicz 
zaś, sądząc, że go zabił, strzelił 
sobie w  serce.

WŁAMANIE DO ZAKŁADU 
W KOBIERZYNIE.

Czterech osobników dokonało w 
nocy w  zakładzie dta umysłowo 
chorych w  Kobierzynie pod Krako
wem niezwykle śmiałego włam a
nia kasowego.

Osobnicy cl, napadłszy na stró
ża nocnego, skrępowali go, po
czym dostali się do budynku ad 
ministracyjnego szpitala. Zabrali 
się też niezwłocznie do rozprucia 
kasy, w której znajdowało się 
wówczas około 30 tysięcy zł., przy 
gotowanych na wypłaty dla per. 
sonelu szpitalnego.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno 
ści włamywaczy spłoszono. Kasa 
została tylko częściowo uszkodzo
na.
DOBOSZYŃSKI PROSI O SĘ

DZIEGO ZAPASOWEGO
Doboszyński wniósł do sądu 

prośbę o wyznaczenie sędziego 
zapasowego, a to w tym celu, aby

Wniosek, swój motywuje Dobo- 
szyński tym, że w  rozprawie Flei- 
scherowej brał udział sędzia za
pasowy.
SAMOBÓJSTWO STARUSZKA 

W  Myślenicach popełnił sam o
bójstwo 73-!etni Paw eł Groegei 
z Tyczyna. Desperat włoży* do 
ust specjalnie przygotowany na
bój i podpalił go, wskutek czego 
nastąpił wybuch, który rocerwal 
mu głowę w kawałki.

Powodem samobójstwa była 
depresja psychiczna. 

PRZEJECHANA HOWERZY- „ 
STKA

Na szosie pod Inowrocławiem, 
podczas m ijania jadących z prze
ciwnej strony wozów, samochód 
wpadł na rowerzystkę St. Pozow- 
ską, która, usiłując wyprzedzić 
wozy, zjecha-’ia na nieprzepisową 
stronę szosy. Pozowska wskutek 
odniesionych obrażeń zm arła w 
kilka godzin po przewiezieniu jej 
do szpitala.
WYKOPALISKA PRZEDHISTO- 

RYCZNE NA WOŁYNIU 
W powiecie rówieńskim na po

lach przy wsi Zaw’Odnia w okoli- 
sach Korca dokonano ciekawych 
odkryć z czasów' prahistorycz
nych. Orzący pola rolnicy n a tra 
fili na pokłady rudy ż e te n e j ze 
śladami eksploatacji w postaci 
kużnisk i palenisk oraz wyrobów 
z  żelaza, jak  groty do dzid 
ostrza noży i t. d. W  głębszej 
warstwie ziemi natrafiono rów
nież na narzędzia kamienne, po
chodzące z okresu wczesnego 
neolitu. Zachodzi potrzeba zabez
pieczenia wykopalisk, niszczonych 
przez ludność miejscową, oraz 
rozpoczęcia badań archeologiem 
nych.

SENSACYJNA SPRAWA 
ŁODZIANKI 

żona inwalidy wojennego, W. 
Kornacka, zgłosiła do Sądu oraz 
do ministerstwa spraw  wewnętrz
nych, skargę o zwrot terenów, s ta 
nowiących niemal połowę Łodzi 
Tereny te  władze rosyjskie skon
fiskowały po roku 1831 przodko-- 
wi Kornackiej za udział w jx> 
wstaniu Listopadowym. Kornacka 
podpisała obecnie w  łódzkim urzę
dzie wojewódzkim oświadczenie 
przeciwko wszelkim ew-entualnym

skarbowe w Przemyślu, wywołaJs 
olbrzymią sensację.
PRZEZ 5 GODZIN ZASYPANY 

W STUDNI 
We wsi Węgrzynowe, gm. S łu 

pia (jędrzejowskie) miejscowy 
gospodarz W ładysław  D łutniak 
zatrudniony przy kopaniu stada:, 
został zasypany ziemią na g?ębo- 
kości 8 m b.

Po 5-ciu godzinach usilnej p r a 
cy miejscowej ludności Dłużnia- 
ka wydobyto jeszcze z oznakam: 
życia, lecz wkrótce zmarł.

K ącik rad io w y
ŚRODA, 3 listopada

21.00 Koncert chopinowski — gra 
Ryszard Werner.

22.00 XI Symfonia B«-thovan«. 
Transm-s.ia r Londynu.

strzeżonym przez miasto. Tereny, 
do których rości pretensje Korna
cka, stanowią w artoH  wielu mi
lionów złotych.
HANDLARZ SZMAT SKAZANY 
NA PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH 

GRZYWNY
Jak donoszą z Przemyśla, u- 

rząd skarbowy nałożył na kupca 
Maksymiliana Reisera, trudniące
go się skupem szmat, dostarcza 
nych do przeróbki, grzywnę w 
kwocie czterystu kilkudziesięciu ty 
sięcy złotych za zatajenie wyso
kości dochodu. Od wymiaru tego 
odwołał się Reiser do sądu okrę- 

_ gowego. Pierwsza tak wysoka 
uniknąć odroczenia rozprawy. ‘ grzywna, nałożona przez władze

IX SYMFONIA 1JEETHOVENA 
POD DYR. 1DSCANINIEGO.
W środę, dnia 3 listopada 

radiosłuchaczy polslach wielkie w.Ttła 
rżenie muzyczne, które bez wątpie
nia stanie się dla wielu ludzi głębo
kim przeżyciem. Tego dni* bowiem -o 
prod z. 22.00 z Londynu z ogromnej sa 
ii Qeents Hall transmituje Połstde 
Radio koncert, który’ obejmie IX Sym 
fonię Beethovena, pod -dyrekcja A r
tura Toscaniniego. Największy ka
pelmistrz doby obecnej nrowadzić bę
dzie jedno z największych dzieł, j a 
kie wydał geniusz ludzki.

IX Symfonia, która jest najwyższa 
apoteozą miłości wszechludzkiei po
siada w Toseaninim swego genialne
go interpretatora.

ROZSZERZENIE PROGRAMU 
DLA POLAKÓW W AMERYCE.

W związku z wiefkrro zainteresowa
niem polskimi audycjami w Amery
ce, począwszy od dnia 14 listopada 
b. r. polski program krótkofalowy 
nadawany przez stacje SPW. i STO 
trwać będzie w soboty i  niedziele 
przez trzy’ godziny, a nie jak dętych 
cizas przez dwie godziny. Rozszerze
nie programu radiowego dla Pola
ków amerykańskich w dnie wolne od 
pracy ma duże znaczenie narodowe i 
państwowe, gdy pozwoli ono pNekhn 
rodzinom w Ameryce spędzać week 
cudy przy słuchaniu polskich progra 
mów.

Radie warszawskie
ŚKUDA, 3 listopada

WARSZAWA It 6.15 Ptefń. 6-2.' 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. S.00 Au
dycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 

, , - szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał a a-
Sprzedażom placów na terenie za - U  i hejnał. 12.03 Audycja południc-

• • B«ntiey h. w. Alen
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dosyć — zauważy! ponuro Fairman.— 
^  *> teS° określenia — gość mógł być ka-

’̂ naidujących się teraz w  tym pokoju. 
>. a*es* ciągle jeszcze robiąc na drutach,
( J o  J P A o i * .

S i*  Jł M  ja—
kt* uwalQ Fairman zareagował cichym 

ieg0 ;̂ r,e^° nie zdołał w zupełności stłumić;
zatracił się w  nastychmiastowej

O to chodzi między innymiV N V " Jeżeli
• ,  °ęta

tliack' 1IlsPektorze — swego czasu, w  mgli- 
*"**■ - ist-*' których już pamięć nie sięga

5 ń>Ą , -c nj e Podejrzenie, o którym pan mi zre- 
le$t  ̂ f , Upominał. — że w sprawę tę wmie- 
‘ Iela- Ale tajemniczy gość nie był ko-

N S k
j ) N

^"owokowany, popatrzył na niego su-

b t ,  Wl teraz — zauważył. — Teraz wie-
lt . °  Ale jak mógł pan być pew-

osoba, którą Raugbt zobaczył, nie 
^  męskim przebraniu?

Trent roześmiał się. — Och, dobrze... Może się 
pan o to spierać. Mogła to być pani burmistrzowa 
Bruddersfield, przebrana za chargć d'affaires Ruri- 
tanii . Ale w rzeczywistości jedyną kobietą, która 
tu w ogóle wchodziła w rachubę, była Eunice Fa- 
viell. Wszyscy wiemy, jak ona wygląda. Wszyscy 
wiemy, że — bez względu na to, jak będzie ubrana 
i pod jakim kątem będziemy się jej przyglądać — nie 
moglibyśmy jej wziąć za dżentelmena. Żaden dżen
telmen nie mógłby tak wyglądać. Gdyby była prze
brana za mężczyznę, wyglądałaby jak coś w rodzaju...

— Dajże spokój — przerwała stanowczym głosem 
panna Yates. — Miałeś zamiar powiedzieć coś wstręt
nego, Filipie. Byłeś pewny, że gość, którego widział 
Raught, był mężczyzną, —  i to nam wystarcza.^

Bligh poruszył się na krześle trochę niespokojnie.
— Dobrze — rzekł. — Na to się zgodzę... Wracaj

my do rzeczy. To mnie zaciekawia... Pan Trent po
wiada, żc relacja Raughta naprowadziła go defini
tywnie na ślady V em eya. To znaczy, przypuszczam, 
że mógł wówczas przekonać sam siebie, iż opowia
danie Raughta wyłączało wszystkich z wyjątkiem 
Verney'a.

Spojrzał na Trenta, który zadowolił się grzecznym
skinieniem głowy'.

_  A w takim razie — ciągnął inspektor — chciał
bym naprawdę wiedzieć, dlaczego wyłączało ono 
wszystkich innych — a specjalnie, dlaczego do dia-
j,{aj  bardzo przepraszam! — nie wyłączało Ver-
n e y a , który  w  czasie owej tajemniczej wizyty miał

rzekomo skakać po ulicach Londynu, mając na sobie 
zaledwie tyle, by nie zostać aresztowanym za niemo- 
ralność. To znaczy, pan tak przypuszczał —  tak 
samo jak inni. Jeżeli mamy traktować opowiadanie 
Raughta jako nie budzące wątpliwości, przypuśćmy, 
że wyłączało ono jego samego, I gotów jestem zgo
dzić się, że również pannę Faviell... No, a kto jesz
cze, zamieszany w tę aferę, mógł być owym gościem? 
Przede wszystkim pan sam, panie Trent. Następnie 
pan Fairman... Mógł to być Wertherill, który — jak 
pan wspomniał — groził Randolphowi. Albo młody 
Randolph. I oczywiście Verney, bo wiemy, że to on 
był rzeczywiście.

— Dobrze pan to postawił — rzekł Trent. — Tyl
ko —* rozumując logicznie — tym mężczyzną nie mo
głem być ja — dlatego, że wiem, iż nim nie byłem... 
Co się tyczy innych osób, których pan wymienił — 
zacznijmy od młodego Randolpha... Wiedziałem do
brze, jak wygląda — że jest zupełnie podobny do 
swego ojca — a tymczasem nieznajomy wyglądał tak, 
jak przedstawiał sob;e Raught obraz dżentelmena.... 
Pamiętam, że sir Walter Scott, wyraził to samo in
nymi słowy. Opisując sławnego Claversa, powie
dział, iż miał on wygląd człowieka, kóry spędził ży
cie wśród łudzi szlachetnie urodzonych i wesołych. 
Powiedziałem sobie, że — nawet oglądany z tyłu 
i w  złym oświetleniu — ani Randolph ojciec, ani Ran
dolph syn nie zrobiłby takiego wrażenia na pobież
nym obserwatorze.

. (D. c. n .)

wa. 15.80 Wiadomości yor.poaarczc. 
15.45 Pogadanka. 16.00 SLrxrnka Ję. 
łykowa. 16.15 Orko&ua roarywkowa.
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Pol
skie formacje wojsk°we na wScho. 
dzie w r. 1917. 17.15 Arie i pieśni.
17.50 Raeeiy znalezione — pogadan
ka. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Płyty. 18.SO Program na jutro. 1 S-S'-’ 
Audycja dla wsi. 19.00 Kaprys jed
wabnego przyjaciela — nowela. 19.2'1 
Kołysanki regionalne. 19.55 „Czy Pr* 
wda jest względna". 19.50 Poga
danka aktualna. 20.00 Płyty. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna 2100 Koncert chopinowski. 
21.40 „Piękno mowy p°!Hdej“. 22.00 
Beethoven. 23.15 Ostatnie wiadomo
ści.

WARSZAWA II: 18.00 Koncert 
rozrywkowy. 14.00 Parę informacji.
14.05 Program na jutro. 14.10 Płyty.
15.00 Rośliny pokojowe jesionią.
15.15 Orkiestra. 18.00 Koncert soli
stów. 18.50 Muzyka lekka. 19.50 
Życie kulturalne stolicy. 19.55 Wiado 
mości sportowe. 22.00 Organizacja wi 
downi teatralnej w Polsce — felieton.
22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Muzy
ka lekka i taneczna.

CZWARTEK, 4 listopada.
6.15 Pieśń „Kiedy ranni wstaję 

zorze". 0.20 Gimnastyka. 6.40 Płyty-
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Płyty.
8.00 Audycja dla szkół. 11J  5 Pora
nek dla szkól powszechnych. Tańce 
i pieśni ziemi krakowskiej. 11.40 
Paganini. Kmcert skrzypcowy. 11.57 
Hejnał. 12.OM Audycja południowa. 
35.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Wędrówki muzyczne: Itaka. 16.15 
Muzyka salonowa. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 O książce „Arrasy 
Zygmunta Augusta"'. 17.15 Serenady 
i tańce w wykonaniu Marii Sokół.
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Wia. 
domości sportowe. 18.10 Skrzynka 
ogólna. 38.30 Program na jutro.
18.35 Audycja dla młodzieży wiej • 
skiej. 19.00 Oryginalny Teatr Wy
obraźni: „Wschodnia baśń o miłości" 
słuchowisko Andrzeja Rybickiego.
19.35 Recital śpiewaczy Pawła Pro- 
kopieni. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual
na. 21.00 Muzyka taneczna. 21.45 No 
wy Akadem-k — Kornel Makuszyń
ski — szkic literacki Kazimierza 
Czachowtk:ego. 22.00 Koncert kame
ralny. 22 50 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA H.

18.00 Płyty. 14.00 Parę informacji.
14.05 Program na jutro. 14.10 Kon
cert solistów. 35.00 Jak spędzić świę
to? 15.10 Płyty. 18.00 Utwory forte, 
pianowe Debussy ego. 18.50 Muzyku 
lekka. 19.50 życie kulturalne stolicy. 
19.55 Wiadomości sportowe. 22.00 
Gawęda o sztuce. 22.15 Płyty.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Zaduszki bez żebraków
C h arak te ry sty czn y  dla tego rocz  

nych Z aduszek  był p raw ie  zupełny 
b ra k  dz iad ó w -żeb rak ó w . W  n ie 
dzielę za trzym ano  n a  dw orcach  
ty lko  k ilkunastu  dziadków , p rzy 
byłych z p row incji. P rzyczyną 
ta k  m ałej frekw encji było to , że 
żeb racy  p rzew idyw ali, iż w  p ierw  
szym  dniu św ią t będz ie  w zm ożo
n a  czujność w ładz . Je d n ak  p o 
licja- w y łap y w a ła  dz iadów  głów - 
n ie  w  pon iedzia łek  na ro g atk ach , 
d w o rcach  i p rzed  cm entarzam i 
je d y n ie  ko rzysta li z pełnych p rzy
w ile jów  dziadkow ie  o b siad a jący  
tłum nie stopn ie  kościo łów . W  w y 
n iku  o b ław y  za trzym ano  ogółem  
42 żeb raków , k tó rzy  zostali p rze 
s łan i do Dom u E tapow ego  i z o 
s ta n ą  rozdzielen i po  dom ach z a 
ro b k o w y c h  łub o d staw ien i do 
m ie jsc  zam ieszkan ia . P o za  tym  
w szyscy  b ęd ą  o dpow iada li p rzed  
sądem  grodzkim  przy  ul. Złotej 
nr. 30.

Zastraszający wzrost wypadków
s i m o c h o d o w o - m o tc c y k l o w y c h  w s to l icy

kresie czasu , pom im o k ilkunasto - 
dn iow ej nauk i chodzenia i je 
żdżen ia  po zam ian ie  sygnalizacji 
dźw iękow ej n a  cichą, zakaz ie  uży 
w an ia  sygna łów  przez sam ochody 
i m otocykle, o raz  usunięciu po li
c jan tów  z jezdni n a  chodniki, s ta 
ty styka  w ypadków  p rze d staw ia  się 
n as tę p u ją c o : rannych  768 i 31 za 
bitych.

T ym  sposobem  liczba rannych 
w  r. b. w  stosunku  do r. ub. zw ięk 
szy ła  się o przeszło  100 p roc . z a 
b itych  zaś  o 50 proc.

P ięciu  żeb rak ó w  zo sta ło  podda  
nych w  M iejskim  Z ak ładzie  S an i
ta rnym  dezynfekcji. Było rów nież 
kilku sym ulan tów . Z naleziono  
p rzy  nich pro tezy , p la s try  i b a n 
daże. P rz y  niejakim  F ranciszku  
B uraku  z O żarow a , la t 63, zn a le
ziono zaszy te  w  łachm anach  s ta 
re  s reb rn e  m one ty  ro sy jsk ie  i 
m arki niem ieckie. S iedm iu ż e b ra , 
ków' w  tym  dw ie kobiety  p rzebyw a 
ją» w  areszc ie  kom isaria tu  ko
le jow ego  n a  diworcu G łów nym  do 
sp raw d zen ia . W  czasie  a re sz to 
w an ia  n a  ul. G rażyny  n a  M oko to 
w ie za s ła b ł jeden  z żeb raków , nie 
jak i Leon K alinow ski, la t 50, bez 
s ta łe g o  m ie jsca zam ieszkan ia . 
W ezw ano  P o g o to w ie  R atunkow e, 
lekarz  stw ie rdz ił u tra tę  p rzy to m 
ności i zasłabn ięc ie w sk u tek  n a 
g łego  p rzestrach u  i po udzieleniu 
pom ocy p rzew iózł K alinow skiego 
do szp ita la  D zieciątka Jezus.

O d roku  (t. j. począw szy ) od 
m a ja  r. b. z a o b se rw o w an o  wr sto - 
licy  z a s tra sza jąc y  w zro st w y p ad 
k ó w  sam ochodow o  - m otocyklo
w ych.

C harak te rystyczne , że datu je  
się  to  od  chwili w y d an ia  przez 
odpow iedn ie  czynniki całego  sze 
reg u  now ych za rządzeń , zm ierza ją  
cych do  zm niejszen ia w ypadków  
ruchu ko łow ego.

W  okresie  o d  m a ja  do paździer 
n ik a  r. 1936 o fia rą  ruchu ko łow e
go  by ło  361 rannych  i 21 zab itych .

N ato m ias t w  r. b., w . tym że o-

Wypadki w stolicy w październiku
W  ub. m ies. w ed ług  rap o rtó w  

P o g o to w ia  R atunkow ego  i źródeł 
policyjnych, ta rg n ę ło  się n a  życie 
126 osób , w  te j liczbie 23 —  z w y 
n ikiem  śm iertelnym .

W sk u tek  w y p ad k ó w  sam ocho- 
dow o-m otocyk low ych  ranne były 
133 osoby , zab itych  zaś  —  5, 
tram w ajo w y ch  —  52 ranne  i 4  —  
zab ite , ko le jow ych  —  3 osoby  
ranne i 4 —  zab ite .. Z abó jstw  
i m ord erstw  dokonano  6. śm ie rć  
p rzy  p rac y  poniosły  3 osoby.

W sku tek  za truc ia  gazem , a lk o h o 
lem, upadku  ze schodów  i z a cz a 
dzenia , 4 o so b y  p o s trad a ły  życie.

Z b rak u  opieki, 6 -ro  dzieci p o 
n iosło  śm ierć.

W ozy, dorożki, furgony, ro w e
ry i inne po jazdy  p rze jechały  68 
osób.

O gółem  w  ub. m iesiącu w  s to 
licy zginęło trag iczn ą  śm iercią 55 
osób. K asiarze dokonali za m a
chu n a  jed n ą  kasę, k tó ra  jed n ak  
o k az a ła  się pustą .

Kronika organizacyjna
DZIELNICA WOLA - CZYSTE. 

Dziś o g°dz. 6 m. 30. Odbędzie s i |  
posiedzenie Komitetu. Obecność 
wszystkich członków °bOwiązk°wa.

DZIELNICA P. P. S. PRACOWN. 
MIEJSKICH. Dnia 3 b. m. o godz. 
18.30 punktualnie odbędzie się posie- 
dzenie przewodniczących Kół. Obec, 
ność obowiązkowa.

Dnia 3 b, m. o godz. 19 odbędzie się 
zebranie członków Dzielnicy wraz 
sympatykami z referatem  politycz
nym.

KOMISJA REW IZYJNA W. O. K. 
R-u P. P. S. posiedzenie Komisji Re
wizyjnej odbędzie się w czwartek dn 
4 b. m. o godz. 6 p. p. ul. Długa 21.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY
SŁOWYCH P. P. S. Posiedzenie Za
rządu Sekcji odbędzie się dziś, o g. 
19 przy ul. W areckiej 7, II  piętro. 
Obecność wszystkich członków zarzą
du obowiązkowa.

T . U .  Rm
ODCZYT W STOW. E. WIĘŹ. 

NIÓW POLITYCZNYCH (Senator
ska 36). Pierwszy odczyt z cyklu 
odczytów, zawierających wspomnie
nie z katorgi i  zesłania, wygłosi, w 
czwartek 4 listopada o godz. 6 wiecz, 
tow. Ludwik Śledziński na tem at: 
„Katorga tobolska".

W stęp wolny dla członków i wpro
wadzonych gości.

G n i o t a ć t & t U i i

MASTIH-UJBELflfl*
C“ K01ADA PFIECZYJZCZAJACA

DLA DOROSŁYCH i  DZIECI 
DZIAKA S K U T E C Z N I E  

) l  Ł A G O D N I  E:

t t  P OJEDYNC ZYCH PU DEtECZNACH  
z MPisen.nsAiTin-LUBECiiui

Ofiary ruchu kołowego
N a ul. N alew ki sam ochód  p o 

trąc ił F a jgę  O łkuchen, la t 16, ro 
bo tn icę, k tó ra  u legła licznym  o b 
rażeniom . P om ocy udzielił jej le 
karz P o g o to w ia .

N a ul. Sm oczej p rzed  dom em  
nr. 30 zo s ta ł na jech an y  przez ro 
w erzystę  A ron Hejnis,, la t 16, su 
b iek t (P a w ia  74 ). P om ocy udzie
lił mu lekarz  P ogo tow ia .

Zamach sam obójczy
■ W m ieszkaniu p racodaw ców  
przy  ul. O dyńca nr. 23-a, p o p eł
niła zam ach  sam obójczy  tru jąc  się 
gazem  św ietlnym  M arian n a  M a- 
kulska, la t 23, p raco w n ica  dom o

w a. L ekarz P o g o to w ia  po udzie 
leniu pom ocy przew iózł desp era t-  
kę w stan ie  ciężkim do  szp. św . 
D ucha. P ow odem  ta rg n ięc ia  się 
na życie był zaw ód  m iłosny.

C o  grają w  te a tra ch ?
TEATR A TEN EU M : Dziś „Oże- 

nek"_ Gogola w przekładzie Juliana 
Tuwima. W roli głównej Stefan J a 
racz.

TEATR W IELKI: Dziś w środę 
wiecz, „Legenda Bałtyku* Nowo
wiejskiego.

TEATR NARODOWY; Ostatnie 
przedstawienia „Wilków w nocy*' Rit 
tnera.

W czwartek, dnia 4 listopada b.r. 
„Dożywocie** z Ludwikiem Solskim, 
oraz „Pan Benet*'.

TEATR POLSKI: Dziś i do nie
dzieli włącznie nieodwołalnie ostatnie 
5 przedstawień „Jadzi Wdowy".

TEATR MAŁY gra  już tylko kil
ka rasy F lersa i  Caillaveta „Papę**.

TEATR NOWY. Dziś subtelna ko 
media Zapolskiej „Słdz“ — „Gra w 
miłość".

TEATR LETNI: Dziś komedia
Grzymały - Siedleckiego „Ormianin z 
Beyrutu" z Pertnerem  w roli ty tu 
łowej.

TEATR KAMERALNY. Dziś i co
dziennie nowa sztuka Gojawiczyń
skiej p. t. „Współczesne" z Grywiń. 
=ką, Strachockim, Morską i Dardziń- 
skim.

TEATR WIELKA REW IA: Dziś 
komedia muzyczna. „Podróż poślub, 

w reżyserii Eug. Bodo.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował" z Ordonówna, że. 
lichowską, A. Halam ą, Gierasiń- 
skim Krakowskim j Lawińskim na 
czele zespołu.

TEATR MALICKIEJ: Dziś kome
dia angielska „Mięczak".

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: O godz. 7 wiecz ul. Młynarska 2 
„Lekarz mimowoli* Moliera.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA
TYCZNE (Nowy św iat 19). „Jesien
ne skrzypce" Surguczowa.

Wielki su k ces  „O żen k u "
Wystawiona świetna komedia sa ty . 

ryczna M, Gogola „Ożenek" zdobyła 
rzetelny sukces dzięki konecrtowej 
grze całego zespołu ze Stefanem Ja . 
raczeni, Stanisławą Perzanowską, E- 
wą B o n a c k Z y g m u n te m  Chmielew
skim, Stanisławem Daniłowiczem, Mi. 
chałem Kalinowiczem, Juliuszem Łu- 
szcezwskim na czele.

W próbach pod kierunkiem reży
serskim Stanisławy Perzanowskiej 
„Panna Malczewska" G. Zapolskiej z  
Jadwigą Andrzejewską w roli ty tu 
łowej.

W niedzielę o godz. 4 .ej po poł. po 
cenach zniżonych „Ludzie na krze" :e 
Stefanem Jaraczem.

Z W’ARSZAWSKIEGO STOWARZ.
ESPERANTYSTÓW

Zarząd Warszawskiego Stowarży. 
szenia Esperantystów komunikuje, że 
siedziba Stowarzyszenia mieści się o- 
becnie przy ul. Leszno 56 m. 9, telef. 
12.06-85. Stowarzyszenie czynne jest 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i 
piątki w godz. 20 — 22.

Sekretariat W arsz, Sto-w. Esperan- 
tystów przyjm uje zapisy na kursy 
Esperanta dla początkujących i za
awansowanych. Przy Stowarzyszenia 
czynna jest biblioteka i czytelnia 
pism esperanckich. We wtorki odby
wają się wieczory klubowe z refera
tami w jęz. Esperanto.

0  skana lizow an ie
ul. B u r a k o w s k i e j

Przy ul. Burakowskiej mieści się 
kilkanaście zakładów przemysłowych, 
które odprowadzają nieczystości ryn . 
sztokami na ulicę. Wobec tego, że 
ulica ta  jest nie skanalizowana, nieczy 
stości te  w dalszym ciągu płyną ryn
sztokami wzdłuż całej ulicy aż do 
Powrązkowskiej i tam  wpadają do ka- 
nałr miejskiego.

Najbardziej upośledzoną pod tym 
względem na Powązkach jest właśnie 
ul. Burakowska, gdyż ścieki, wśród 
których nie brak chemicznych, zatru. 
wają powietrze. Ul. Burakowska jest 
całkowic:e zabudowana i stanowi a r 
terię komunikacyjną łączącą część 
Żoliborza i Burakowa z miastem. Sta 
nowi ona również jedyne połączenie, 
wdodące do Badawczego Instytutu 
Chemicznego winna być co rychlej 
skanalizowana.

Wypadek dżokieja
Na poiu w yścigow ym  przed  g o 

n itw ą koń kopnął dżokeja , M ieczy 
s ła w a  L ipow icza, la t 31, zam . 
p rzy  ul. N ato lińsk ie j nr. 8. P o 
m ocy udzielił mu n a  m iejscu dy
żurny lekarz  P og o to w ia .

C H O R Z Y :
Poco wam długo chorować na katar 
żołądka, k a tar kiszek, wątrobę, ka
mienie żółciowe, setce, nerwy, bez
senność, cierpienia kobiece i różne 
dolegliwości, kiedy zdrowie możecie 
odzyskać prędko. W ystarczy tylko 
się zgłcsić do Rudzińskiego i bóle 
— cierpienia wasze natychm iast bez 
lekarstw  ustąpią. Rudziński Nowy 
Świat 6C mieszkania 2. Godziny: 

19—2 4—7.

Nasza rubryka
ŁACINY do m atury, egzaminów, 

polskiego, niemieckiego udziela nau
czycielka. Tel. 11-93-11 godz. 4 — 7,

NIEM IECKIEGO, łaciny, m ate
matyki do m atury egzaminów udzie 
la  nauczycielka gimnazjalna, tel. 
2-72-61.

HAFCIARKA, umiejąca szyć na 
maszynie, poszukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia: Rakowiec, ul. Pruszkow
ska 6 m 182.

MATEMATYKI, fizyki i niemiec
kiego (gimnazjum liceum, m atura!) 
udziela m agister matematyki. Dzwo
nić 11-35-75.

OSOBA umiejąca szyć na maszy
nie, otrzyma sta łą pracę do domu. 
Wymagano posiadanie maszyny i 
200 zł. na kaucję. Oferty adm. pod 
„20 — 30 zł. tygodniowo".

WYKWALIFIKOW ANY "MON
TER samochodowy —  kierowca szu
ka pracy, mówi po niemiecku.

Oferty proszę do Admin. Robotni
ka lub dzwonić tel. 4.35-53 od 9—11.

MŁODA ZDOLNA szuka pracy 
fabrycznej. Oferty do Admin. Robo
tnika lub dzwinić 4.35-53 od 9 do 11.

16-LETNI CHŁOPIEC, znający 
rysunki prosi o praktykę monterską. 
Wiad. W arszawa, ul. Śliska 62 m. 
18.

NAUCZYCIELKA szkoły pow
szechnej udziela lakcyj, koresponden 
cyj. Pierwoszędna l>iła pełagogicz- 
na. Wiad.: tel. 11-42-13, lub Chłod
na 38 m. 28.

MATEMATYKI, FIZYKI I NIE. 
MIECK1EGO (gimnazjum, liceum, 
m atura!) udziela m agister m atem a
tyki. Dzwonić 11-35-75.

Imim i  sprawie i i i  o i i i 1
a bezrobocie

Wydział Przemysłowy Kom isaria
tu  Rządu opracował projekt rozporzą 
dzenia w sprawie ograniczenia han
dlu okrężnego w Warszawie.

N a mocy tego rozporządzenia ob
szar śródmieścia będzie zamknięty zarządzenia do pory

ha11'
dla ruchu wózkarzy i 
krężnego. Obecnie jednak P 
bec zimy i spodziewanego l 
nia bezrobocia rozważana J 
stia odroczenia wykonania ;

- - - ciepR-i

II. II

I I  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  g j

IPOSADY ZAOFIAROW ANE

P oszukujemy akwizytorów (ek)—na 
sta ła pensje —  prowizję Złota 

59/29 — 10—12. 259

l G A R D E R O B A  g
H R M R Y  ra?skic. okrycia damskie 
U D I U l t l  na dogodnych warunkach

^ M I C H A Ł  B O B E R T i T
róg Dzielnej.

KU PN O  I SPRZED A Z ]
Maszyny Singera

złote tygodniowo. Chłodna 42—13, 
Pańska 40/22. Dzwonić 679-17. 117

|  RADIO I TECHNIKA |

N ajnowsze modele aparatów  radio
wych Philipsa „Radio - Union", 

„Tytan", patefony, płyty, rowery, 
części rowerowe aparaty  fotograficz
ne, — najtaniej — dogodne warunki. 
„Centrophon" Tamka 23. Żarówki 
wszystkich fabryk — ceny ściśle fa 
bryczne. 257

Radioaparaty I f t f l  t ł o ły s h  i l l
najtaniej od U  raty IU zł.

rewelacyjne modele wszystkich czo
łowych FIRM : Union, Horniphon, 
Philips, Radiopren, Telefunken, Kos
mos i inne.

R A D I O P R E N
Plac Żelajnej Bramy Nr. 2.

RADIO najnowsze modele, lam
powe, od zł. 100. Philip

sa na 15 ra t miesięcznych. Patefony, 
płyty. Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na częściach angiel
skich. W arunki nadzwyczaj dogodne. 
Dla urzędników — pracowników pań 
Stwowyeh — samorządowych specjał 
ne ulgi. „Radio -  Select", Marszał. 
kowska 147. 204

N a wozach nowoprzywróconej linii 
nr. 8 zwraca uwagę tablica z nazwą 
końco*wej stacji „Aleja Niepodległo
ści". Powszechnie w W arszawie są
dzą, że jest to  część Al. Niepodległo
ści, k tóra sąsiaduje z ul. Rakowiecką, 
a k tóra do niedawna nosiła nazwę ul. 
Włodarzewskiej. W rzeczywistości 
tram w aj nr. 8 kursuje do dawnej ul. 
Topolowej za Politechniką, ikfóra obe 
cnie nosi już również nazwę Al. N ie
podległości. Od dalszego ciągu ulicy 
z tą  nazwą oddziela ją  niezabudowa
ne pole Mokotowskie.

Mieszkańcy Warszawy, którzy da
wno nie byli na dotychczasowej ul. 
Topolowej, nie poznaliby jej po zmia 
nach, jakich doznała w ciągu ostat
nich kilku tygodni. Zburzono szpetny 
koszarowy budynek z czerwonei ce
gły, stojący przy zbiegu dawnej ul. 
Topolowc-j z Koszykową, rozszerzono 
jezdnię, usunięto brzydki parkan przy 
gmachach Politechniki, które obecnie 
graniczą bezpośrednio z chodnikiem 
przy te j ulicy, a  wreszcie na wykoń. 
czeniu znajduje się ogromny gmach 
spółdzielni oficerskiej, chyba najwię. 
kszy dom czynszowy w W arszawie i

PROSZKI B O L U  g ł o w y
DLA

DOROSŁYCH
ZE

Z N A K I E M  I
FABR. >

PSZCZÓŁKA
•“ŚJfPRZEZIESIENW

“ GRYPIE i k a t a r z e

ch ^
jeszcze większy główny ^
ta la  wojskowego im.
sudskiego.. Przekładane ui, ^  
linji tramwajowych. ^
połowa stanowi obecnie 1 ,eicS 
z ul. Chałubińskiego, a  kcJ ^  gt<̂ j 
wych gmachów, oglądany ■ $  ̂
ministerium kom unikacji _ 
ulicy jedną z najbardziej  ̂
snych i najbardziej piano 
wanych ulic Warszawy*

Przejechany.
przez tram*" *

W czora j w ieczorem  na p i j  
B ródnie zos ta ł przejecn j3t A. 
tram w aj Rom an Pol%  W^, 
b lacharz  D olna 36). P0' 3*, 
kiw ał do pierw szego *  , si{
w aju  linii „12", poślizg* ^ c2epK 
stopniu i w pad ł pod P 
której koła zm iażdżyły pog% 
stopę. W ezw any  lekartaflie c! t  
w ia  przew iózł go w  f p ^ s 1* 
kim do szp. P rz e m ie n i
go-

Chmurno i
Przewidvwany przebieg ^  i , 4 

dniu 3 b. m.: Pogoda 
scami m glista z przejaw* 
ciągu dnia. Po nocnych P gt> cK 
dniem tem peratura do . A0 3 fi
warstwowe o p o d s ta w ie __
a warstwowo . kłębiaste 
m. Widzialność rankiem w £, 
słaba, dn em dość do ^  
wschodnie dolne umiark 
do 40 km/godz.

C o  w y św ie t la ją
ADRIA: „Król i chórzystka".
ANTINEA: „Pan redaktor szaleje".
AMOR: „Pokusa" i „Na dnie ocea. 

nu".
ACRON: „Awantura amerykańska".
AS: „Sraszny dwór".
ATLANTIC: „leli stu i ona jedna".
BAŁTYK: „Saratoga".
BIS: „Romeo i Julia".
CASINO: „Czar cyganerii" z Kiepu

rą  i M Eggerth.
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „ScypiOn afrykań.

ski“.
CZARY: „Ostatni Mohikanin".
ELITE: „Ogród Allaha" i „Upiór 

na sprzedaż".
EUROPA: „Przedziwne kłamstwo

Niny Petr°w ny“.
FAMA (Przejazd 9J: „Droga do

Rio".
FILHARMONIA: „Trafalgar".
FLORIDA: „San F ra n c je 0".
FORUM: „Płomienne serca" i „Pierw 

sza nagroda",
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Daniel Boone" i „Papa 

się żeni".
HOLLYWOOD: „Tak się kończy mi 

łość".
HELIOS: „Trędowata" i  „Ordynat 

Michorowski".
JURATA: „Czarny anioł" i „Szyfr 

7“.
IMPERIAL: „Historia jednej nocy",
ITALIA; „Dama kameliowa".
KOMETA: „Słowik Wiednia" 

wia.
i re*

[ R O Z M A I T E 1
K W I FY lombardowe, biżuterię,
™ ** * * * brylanty kupuje m aga
zyn jubilerski Hefen Miodowa 2. 91

M Ę Ż C Z Y Ź N I sto procent sił 
męskich uzysua 

Pan, stosując apara t nr. 111. Nauko
wą broszurę wysyłamy bezpłatnie, 
dyskretnie „Inventus*, Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 35. 68

Z gubi°no dnia S1.X. następujące do. 
kumenty: dowód osobisty i książ

kę wojskową na imię Chila Bresztej- 
na. Łaskawy znalazca zechce je  ode. 
słać pod adresem: W arszawa —  P ra 
ga, Wileńska 27 m. 35 za nagrodą.

K O M E T AKino
t e a t r
ul. Chłodna 49, lei. 6.48-51.

„SŁOWIK W IEDNIA" rozgrywa
jący się w pięknej stolicy nad- 
dunajslciej, oraz w słynnym Pra- 
terze wiedeńskim wyróżnia się 
przede wszystkiem błyskotliwym 
humorem, wspaniałą wystawą i 

kapitalną g rą  aktorów.

„SłowiK Wiednis*
Na scenie r e w i a

METRO: „ślubowani#"- g tP i  
MAJESTIC: „Pasażerka.

m a j e s t i c
W niedziele i św*

S h i r l e y  T
w najnowszym

-  ^  i*
i naileP5* ^  a p 6

Pasażerka na,;,^
BALKON

Dozw.

Nie utajM IEJSKI:

MIEJSKI 
JOAN GKAW

Clark Cable l F r a n c i
w filmie .

„H ,E  UFAJ
Bilety ulgowe za wyiatk' D”  ^  
premier, sobót i świa ’

jemm
PETIT  TRIANON:

i „Sara Dodsworth* -tM  ,  i 
PALLA Ul UM: „Gdy 
PAN: „Skłamałam" a "1

do.
POPULARNY: „Ich
PROM IEŃ: „Człowiek, jrfs t*  

bank" i  „W eso łe  13
PRAGA: „Dorożkarz

I

wia.
PRASKIE OKO 

d°datki.
RA J: „Trędowata',

„P'«U0

. „  n u - r —  - ,1
R1ALTO: „Eskapada * k0",
RENA: „Szczepko  i 1 „ \ »

i d°datki. nra*Na straży

MASKA: „Król dżungli" i „Noc w
operze",

MASKA: „Kain j  Mabel" i  „Czarne 
róże".

M EWA: „Spotkali się w Paryżu" i 
„Darmozjad".

NOWA TOMBOLA: „W blaskach 
słońca" i „B°haterska brygada".

MUCHA: „Szarża lekkiej brygady" 
i „Królowa melodii *.

W i k < 8

i dodatki.
RIVIERA: 

datki.
ROMA: .,Król°wa W
ROXY: „Pat i P i j a j ą " * .  „* 

„Gdy reklamę 
SOKÓŁ: „Ciotka Kar ^

wc Flandrii". a ia tó*„
SORRENTO: „30 ^

ścia" i „Miki na ’ I
STYLOWY; „Dziewcz. efi.

pek".
STUDIO: „Władca* * >1°“
ŚWIATOWID: „PePe 
SFINKS: „Dybuk"* , J ^
ŚWIT: „ K s i ą ż ą t k o  . .  rpcda f i *
ŚWIAT: „ S r e b r n a  j S f

chana rodzinka**. .* ,,,
TON: „Ty co w O s*  - Ą

UCIECHA: „N'ar0^ r ‘ » '.A
UNIA: „Straszny ko*s)i'
VICTORIA • '

„Zatańczymy"
Fred Astaire.

Ca "

iC#4aktor odpow iedzia lny : LUDWIK W'INTLROK. Odbito w dmkarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arsia*8*


